- 


w dzisiejszym mumerze pełna tabela loteri 


śrenumerata miesięczna 


1.95 2 odn. do domu 
1.50 z odb. w Adm. 


Rok VII. 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Sobota 20 marca 1937 r. 


Nr. 79 


Hołd pamięci Wodza Narodu 


oddajmy w tradycyjny dzień Jego Imienia : 


Pochodów me bzdwie w dniu 
dzisiejszym, jako _ jeszcze 
przed laty bywało, gdy w hi- 


,siurycznym pałacu bBelwede- 
|ru patrzył na nas żywym o0- 
kjem i otaczał nas cieplym 


irożne rozruchy w Walendji 


PERPIGNAN. — Od-kilku 
dni krążyły pogłoski.o poważ 
nych i krwawych zajśeiach w 
Walencji. Nota oficjalna: Mi- 
uisterstwa Spr. Wewn. poda- 
ie b. ogólnikowe wyjaśnienie. 

Do stłumienia rozruchów 
użyto sił zbrojnych, które 
musiały walczyć przeciwko 
organizacjom anarcho-syndy- 
kalisi yEy 


uż po zajściach anarchiści | 
ogólną mobilizację.| nak b. wielka. 


ogłosili 


Krwawa bitwa w Paryzu 


PARYŻ. Rzaa wydał energi- 
czne zarządzenia celem wy- 
świetlenia dokładnego przebie 
ru zajść w Clichy 


Minister spr. wewn, Dermoy 
wdrożył dochodzenie celem u- 
stalenia- odpowiedzialności, a 
w szczególności dokładnego o- 
sreślenia okoliczności, wśród 
<tórych doszło do:użycia broni 
rzez policję. 

Przed ogloszeniem. wyników 
dcchodzenia nie da się dokład- 
sie ustalić przebiegu starcia. 
Relacje poszczególnych” dzien- 
uków różnią się bardzo _zna- 
cznie, 

-dynie prasa kemunistycz- 


przecinając środki komunika- 
cyjne. zajmując punkty stra- 
tegiczne'i przygotowując się 
do walnej rozprawy. 


< Do stłumienia tych ponow- 
nych rozruchów użyto gwar- 
dii narodowej, tudzież policji, 
która opanowała sytuację i 
przywróciła lipia a w Liczba 
ofiar nie jest podana do wia- 
domości publicznej, jest jed- 


na twierdzi, że policja pierw- 
sza użyła broni i to bez przewi 
dzianego ustawa ostrzeżenia 
przez trębaczy. 

Socjalistyczny „Populaire“ 
przypisuje zajścia prowokacji 
podczas gdy. prasa prawicowa 
wskązuje. że wszystkie sirzały 
pady z:gruptk manifestantów. 

daje się nie ułegać wątpli- 
wości, iż  kontrmaniłestacja 
przeciwko zebraniu  „francus- 
kiej partii społecznej”, była 
zorganizdwama *'pirzeź 
komitet  „łroniu *hdótvegó" 
przy , poparćlt ads udiejskiej 

Wygląd miićjsę: "starcia 
świadczy, iż incydónty* miały 


bardzo poważsę cHifiicter. 


aryskt 


m om 


ramieniem On właśnie, Nie-| długo dzieci w szkołach 


twórca, | lać się będą nad księgami hi- litą Siły, Potęgi i Wiel 


podległości naszej 


Pierwszy Marszałek  Polski| storii naszej $ czyłać w 
Józef Piłsudski. dzieje naszej Niepodległości i 
Nie będzie marszów legio-| tworzenia wielkiej; _ mocar 
nowych na ulicach  stołecz-| stwowej Polski. 
nych słychać, ani: pieśni, ani| Bo Polska Niepodległa ło 
równego kroku- dziesiątek tył Piłsudski, to dzieło Jego pracy 
sięcy pielgrzymów. idących |i życia Jego dzieło! 
do Niego z holdem. Ma Dwa lata uplynie wkrótce 
Dzień Imiemin Wielkiego] od śmierci Wielkiego Marszał. 
swego Budowniczego uczci| ką, W ciągu tych dwóch 
Naród Polski wśród ciszy do-|]at kroozyliśmy wytkniętymi 
stojnej, bo zbyt jeszcze żywo| przez Niego drogami i z całym 
w pamięci jego tkwią Śmier-| przekonaniem stwierdzić mo- 
telne mary. na których spo-| żemy, że wyszło to na pożytek 
częły szczątki Wodza, ucho-| zarówno Państwu całemu, jak 
dząc do wieczystej ciszy kró-|; wszystkim nam, obywatę- 
lewskiej na Wawelu. lom. Zbudowany przez Niego 
Zamiast dźwięków trąb i| gmach naszej potęgi umocnił 
bebnów, zamiast dźwiękówęsię, szacunek dla naszego Ną- 
prostych żołnierskich pieśni,| rodu, wykuty szablą Jego, stał 
załamotają silniej serca pol-lsię świata obowiązkiem, a ni 
skie, które tak głęboko Wodza] formą zdawkowej Kkartuązji. 
swego ukochały i które iak]. Skoro zatem doświadczenie 
całkowicie wznały Jego Wiel-| dwóch lat przekonało nas'de 
kość. , i| złożonej Naa „w. rtastą- 
* Józef Pitsudski żyje wśród] mencie cieni Wielkiego 
R? i ję będzie w wk || MPAA t ślubować musi- 
tych, którzy po nas przyjdą.| my, że pójdziemy za nią dalej 
Czoić Go bedą tak długo, jak|i abudujemy Mu psk 4 
pochy-| większy, żywy — zecrpospo- 
OSCI. 


Strajk górników zażegnany 


Kongres przyjął orzeczenie arbitrazowe 


W środę o godz. 17.30 roz- 
począł się w Katowicach kon- 
gres radców zakładowych, 
zwołany przez międzyzwiąz- 
kową komisję porozumiewaw 
czą. 

Na 'kongres-przybyłó około 
200 radców zakładowych ze 
Śląska. Obecnych było rów- 
nież kilku delegatów z Zagłe- 
bia Dąbrowskiego. 


Gmach merostwa, 
w której mieszka mer oraz sze- 
reg innych domów noszą ślady 
kul. 

„Bilans. tragicznych wyda- 
zeń w Clichy przedstawia się 
jak następuje: 5 zabitych, 32. 
ciężej rannych. przebywają- 
cych w szpitalu : około 250 
łelkko rannych, kiórzy po na- 


łożeniu opatrunków powróct| 
«de domów. x$. 


Szczególnie duże Gfinry p3: 
niósła policja. 157 połiCjańe 
tów zostało ranhvch - przy 
czym 80 poliejantów 1sk po- 
ważnie, iż:znłuszeni byli przer 
wać służbę. 


Ponadto odniosła raty 84 


kamienica, | żołnierzy 


wypadkach pogorszenie obee- 
nego stanu rzeczy. 

Z tego powodu związki zwró 
cily się do p. wojewody ślą- 
skiego. W wyniku tej inter- 
wencji komisja arbitrażowa 
wydała wyjaśnienie swych: bi 
rżeczeń. Spowodowało to zmia 
nę sytuacji. = Ma 

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja, w której zabierali 
głos klk atalik mówców. 

M. in. przemawiał b. poseł 
Stańczyk, który wezwa! obec- 
nych do głębokiego zastano- 
wienia się, czy chwila dzisiej 
sza nadaje się do rozpoczęcia 
akcji strajkowej. 

W końcu uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: 

„Kongres wydziałów rad załogo 
wych stwier że regulacja płac 
wozaków i dzio y nie może w 
całej pełni zadowolić robotników. 
Jednakże, biorąc pod uwakę,. źe 
wyjaśnienie do orzeczenia komisji 
arbitrażowej gwarantuje: wóżakóm" 
i dzionkarzom obecne płace, poza 
tym poważnej części tych robotni- 
ków podwyższa zarobki, kongres 

rzyjmnje orzeczenie komisji, po- 
E „i arbitřažowej do za- 
twierdzającej wiadomości”. 

Powyższa rezolucja piżyj: 
ia została » iększością głosów. 
Po przegłosowaniu tezółucj: 
przewodniczący z obr- 


P. Król w imieniu komisji 
międzyzwiązkowej złożył spra 
wozdanie dotyczące orzecze- 
nia komisji arbitrażowej w 
sprawie uregulowania płac t. 
zw. wozaków i dzionkarzy. 


Mówca podkreskl, że orze- 
czenie to miało pewne braki 
i niejasności, które mogły 
spowodować w. niektórych 


gwardii lotnej i 
gwardii republikańskiej. Stan 
dwóch gwardzistów jest dość 
ciężki. Liczba rannych mani- 
festaniów nie przekracza. 80. 


W sumie więc zajścia w Cli- 
chy spowodowały śmierć 5 o=} 
sób. a poza tym, przeszło 300| 
osób odniosło rary:' 
Wieczorem agencja Havasa 
bpublikowała komunikat, za 
przeczający wiadomościom roz 
powszechnianym za granicą, 
jakoby premier Blum zamie- 
rzał podać się do dymisji -raz 
jakoby' zarządzono specjalną 
ochronę budynków rządowych 
i mieszkania Bluma. 


y. "3 A 
"Rezolucja w sprawie : przy: 
stąpienia do strajku nie zosta- 


ła zgłoszona. 


' Str. Z 


Znów pły! 


Strajk RE X p nie-] knęliśmay strajku w górnic- 
mał w ostatniej chwili zače- twie. | 
gmany. Dzięki ma] Obrady byty bardzo barzli-| 
zebraniu się komisji arbitra-|we, gdyż vwały się nieja- 
żowej i wydaniu nowego orze-|ko przy  ukompamiamencie 
czenia zostało umożliwione |strajków okupacyjny h w 
kompromisowe rozwiązanie, |dwóch kopalniach. Górnicy 


Kongres rad załogowych o- 
kazał jak najalej idące u- 
stępstwa i przyjął orzeczenie. 
Tylko dzięki pojednawezemu 
stanowisku kierowników or- 
gamizacyj zawodowych uni- 


CHCESZ 
SIĘ 


J 


USMIAĆ 


KUP 


„WESOŁE 


WIADOMOŚCI” 
Cena 10 gr. 


Wybuchy omb w Jerozolimie 


JEROZOLIMA. — Na placu 
pablicznym rzucono 4 bomby 
na 5 kawiarnie arabskie, Wy- 
buchy raniły 27-ciu Żydów i 


ra „a między nimi poli- 
cjanta i czworo dzieci, 
Webronie Arabowie 


przecięli linie telefoniczne, 
przerywająć komunikację Je 
rozólimy z okolicą. | 

Po zamachu, popełnionym 
w Śródmieściu, nastąpiły w 
godzine później, dwa inne. 
-— Bomba rzucona przez okno 


Strajk demonstracyjny w Paryżu 


PARYŻ. — Wczoraj rano za 
-znaczyło się w Paryżu znacz- 
ne osiabnięcie ruchu uliczne- 
go. 

Stosownie do deklaracji 
strajkowej Generalnej Konfe- 
deracji Pracy, kolej podziem- 
na i autobusy nie funkcjonują. 
Taksówki krążyły po mieście 
do godz. 7-ej rano. 


[mie komisja budżetowa nad 


byli pomadto  rozgoryczeni 
nieustępłiwością baronów wę- 
glowych. Udało się jednakże 
zażegnać _ niebezpieczeństwo 
wybuchu nowego zatargu. 
Orzeczenie komisji arbitra- 
żowej nie załatwia jeszcze jed- 
nej z najważniejsz spraw, 
a mianowicie czasu pracy w 


Z obrad komisji 


budżetowej Sejmu 


Wozomj obradowała w Sej- 


rządowym projektem ustawy 
w sprawie zamiany obliga- 
cyj państwowych, samorżądo- 
wych oraz pozłożzać? 
przez Skarb Państwa, a wy- 
stawionych w walutach ob- 
cych, na walutę polską, 

Projekt rządowy referował 
pos. Hutten - Czapski, który 
wysunął przeciwko niemu sze- 
reg zastrzeżeń. 


szybko jadącego samochodu, 
wybuchła w dzielnicy arab- 
kiej, w pobliżu bramy, pro- 
wadząuej do starego miasta. 


Trzech Arabów zostalo ranio- 
nych. 
Druga bomba rzucona zo- 


stała na taras kawiarni, w 
dzielnicy Pomema. Poruszenie 
wśród ludności i zaostrzenie 
stosunków arabsko - żydow- 
skich jest bardzo wielkie. 
Władze bezpieczeństwa pro- 
wadzą śledz wo. 


przechodniów, spieszących do 
precy. Pracownicy użyteczno- 
ści publicznej i urzędnicy są 
na swych posterunkach. 


Kolej podziemna i autobu- 
sy zostały: uruchomione o go- 
dżinie if-ej celem umożliwie- 
nią pracownikom korzystania 


go“ gangstera ograbiła 
racje 


Likwidacja zatarg 


górnictwie i niezmienionych 


stawek płac. Wobec tego, że 
sprawa ta ma być ostatecznie 
zalatwiona w najbliższych 
dniąch w Izbach Ustąwoduw- 
czych kongres rad załogowych 
na onegdajszym posiedzeniu 
sprawy tej jeszcze nie poru- 
szał. 

Istnieje ogólme przekonanie, 


Urg Za gi 
jk, 6 


gór" mi 


ctwie 
że skrócenie ozat. prźty zð- 
stanie e Rząd załatwione 
po myśli górnikć 

Wobec tego, że groźba straj. 
ku minęła, wydano: natvch- 
miast zarządzenia o ptzywró- 
ceniu eksportu węgla. Koleje 
zaczęły już wczorajszej nocy 
normalne ładunki, kierując 
pociągi do Gdyni. 


Lot dokoła świata 


OAKLAND (Kalifornia). 
Lotniczka Amelia Eerhard 
wystartowała do lotu dokoła 
świata. 
Aresztowania ko- 
munistów w Sofii 
Elementy komanżstyczne w 


Sofii, w związku z mającymi 


się odbyć wyborami, zapowie- 
działy urządzenie demónstra- 
cyj w mieście ; okolicach. Po 
licja aresztowała już 30 komu- 
nistów, organizatorów demon- 
stracyj. 


pod terrorem dziecinnego rewolweru 


Już od tygodni policja nowo 
jorska poszukiwała ładnej ele 


ganckiej kobiety, która z. bez 
czelnością godną „znakomite- 
restau- 
i fokale rożrywkowe. 
Trzymała się w swej „pracy“ 
raz opracowanej metody, któ- 
ra zdawała się być niezawod- 
na. O tej porze dnia, gdy ruch 
w tego rodzaju zakładach był 
słabszy, przed lokalem zatrzy- 
mywało się auto, z którego wy 
siadała elegancka kobieta w 
czerni. Młoda kobieta wchodzi 
ła do lokalu i z całym spoko- 
jem podchodziła do kasy. 
Zwracała się do kasjera z ja- 
kimś pytaniem i zanim ten 
zdołał odpowiedzieć, wyciąga- 
ia rewolwer i przytłumionym, 
ale energicznym głosem, żąda- 
ła, aby wydał jej zawartość 
asy. 

W ani jednym wypadku 
przerażony kasjer nie odważył 
się stawić oporu gangsterce, & 
ERATEN ED 


Protest fryzjerów 


Cechy fryzjerskie wystąpi- 
iy do A Opieki Spo 
łecznef o skasowanie krżyw- 
dzących opłat za badanie le- 
karskie pracowników fryzjer- 
skich. 

Jak wiadomo w myśl obs- 
wiązujących przepisów, za- 
świndczenia o stan e zdrowia, 
mu być odnawiane co 6 mie 
sięcy. Badania te przejęły 
wprawdzie bezpłatnie ubezpie 
czalnie społeczne, lecz w wi 
lu miejscowościach władze ad 
ministracyjne ściągają przy 
sprawdzaniu świadectw, opła- 
ty wynoszące po 2 zł. od każ- 


godni policji zakom 


alarm, 


zanim zdołał r A 
ała już w 


przesiępczyni znik 
swoim aucie. 

W ciągu ostatnich dwóch ty 
o czterech podobnych rabat- 
kach. W jednej z chińskich re 
stauracji mieszczących się na 
Broadwayu nie mający o ni- 
czym pojęcia Murzyn, który 
pracował tam w c 
portiera, otworzył nawet przed 
nią z szacunkiem drzwiczki jej 
samochodu. 

W końcu bezczelnej prze- 


rakterze | 


odwróciła głowę, chcąc przy]- 
rzeć się przybyłym, przytóm- 
ny kasjer ujął ją za rękę, w 
iu na rewolwer, i 
wszczął alarma. Z miejsca ubi 
gła się służba I gołcm, którzy 
przekazali przestępczynię mi- 
mo jej gorących próśb policji. 
Okazało się, że jest to 25-let 
aia Norma Parker, kte 
przed pewnym czasem przyby 
ła z Nowego Orleanu do Nowe 
go Jorku, gdzie znalazła pòsa 
dę w charakterze kelnerki. Za 
raz po objęciu pracy doszła do 


rzekonania, że łatwiej zaro- 
i, jeśli zajmie się ograbia- 
niem kas restauracyjnych. 
sterroryzowany przez kobietę| Pomimo, że jej „narzędziem 
w czerni jak ją już nazywały| pracy“ był dziecięcy rewol. 
dzienniki, gdy nagle do lokal wer. którym nikomu nie mo- 
weszło liczniejsze  towarzy-|gła wyrządzić krzywdy, czeka 
stwo. Podczas gdy gangsterka’ ją surowa kara. 


Zbrodnia zamaskowanych bandytów 


Dwaj „amaskowani bandy-| Bank znajdował się w miesz 
ci napadli na lokal filii Pol-| kaniu gospodarza Lemkow. 
skiego Baaku Ludowego w] skiego, zazancz filii. Lem- 
Pierzchowicach, pow. sztum-| kowski został zabity, żona je” 
skiegó. go jest ciężko ranna. 


Bandyci wśród komun.stów 


skazanych na długoletn.e więzienie 


stępczyni A się noga. 
Pewnego dnia kasjer jednej e- 
leganckiej restauracji został 


Zakończył się w Białymsto- 
ku dwudniowy p ces ko- 
munistów, którzy uprawiali w 
Czarnej Wsi i okolicy działal- 
ność wywrotową, hamując 
normalny bieg pracy w tarta» 
kach, terroryzując spokojnych 
robotników, tabiiki legalny 
ruch zawodowy i agitując 
przeciwko Państwu. 

Wśród oskarżonych znajdo- 


pad na leśniczówkę i plebanię 
w Złotej i Czarnej Woi . Zosta 
H oni tym razem skazani po 8 
lat więzienia każdy. 

Pozostałych oskarżonych 
skazano: dwóch po 8 lat, 5-ch 
po 6 lat, jednego na 4 lata, 2-ch 
po 3 lata więzienia, dwóch u- 
niewinniono. 

Część oskarżonych, ckaza- 
nych na 2 lata więzienia zwol- 


dego pracownika zatrudnione; 
go w zakładzie. 


Organizacja miejska 0. Z. N. w Łodzi 


została uiworzona na uroczystym zebraniu 


z nich, gdy będą udawać i | 


Na ulicach widać licznych Ina miejsce pracy w południe. 


wali się m. in. trzej bandyci: 
Opacki, Chlabicz i Romań- 
czuk (dwaj pierwsi niedawno|s innym darowiny, w ich 
skazani za śmierć, trzeci naj nieuświadomieina i okazańej 
bezterminowe więzienie za na- | skruchy. 


miono, ponieważ jednym wy- 
miar kary został zawieszony, 


Dnia 17 b. m. odbyło się 
piórwsze zebranie organizacji 
miejskiej Obozu Zzedu.ocze- 
nia Narodowego w Łodzi. 

pięknie udekorowanej 
arwaLi narodowymi sali 
zgromadzili :ię przedstawicie- 
Je wszystkich sfer społeczeńi- 
stwa |lódzkiego. Za stołem 
prezydialtym ustawiono pięk- 
mle piersi Marszałka Fil- 
suaskiego, po bokach którego 
widnieją portrety Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka 
śmigłego-Rydza. 

Z ramienia władz central- 
nych Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego przybył przewodni- 
czący organizacji miejskiej 
prezydent m. st. Warszawy 
min. Starzyński, oraz pos. 
Snopczyński. F 

Zagajając zebranie, prez. m, 
Łodzi M. Godlewski wygłosił 
przemówienie, wskaznjąc, że 
„zebranie dzisiejsze ma zde- 
cydowanie ujawnić swą wale 
służenia Polsce w myśl zasad, 
wyrażonych przez Marszałka 


Śmigłego-Rydza i zawartych 
w deklaracji płk. Koca i przy- 


łożyć całe swe siły i możliwo| d 


ści, aby — powtarzając słowa 
pana płk, Koca — wyprowa- 
dzić kraj na drogę bardz ubi 
tą i pewną”. 


Prezydent Godlewski powo- 

łał do stołu prezydialnego pp. 
ks. kanonika Ghlojędkiefo, ję” 
wandowskiego, Czaplińskiego 
i jako sekretarza p. Kalinow- 
skiego, po czym poprosił na 
mównicę p. prezydenta Sta. 
rzyńskiego, powitanego dlugo- 
trwałymi oklaskami i brawa- 
mi. 
„Prezydent Starzyńć"*. wygło 
sił dłuższe przemówienie, w 
którym szeroko rozwinął tezy 
zawarte w deklaracji plk. Ko- 
ca, podaiąc zasady organizacyj 
ne O. Z. N. 


„Wierzymy glęboko —- za- 
kończył mówca — że nasiąpi- 
ła obecnie chwila, kiedy każ- 
dy z nas bez porozumienia się 
wzajemnego, przeżywając to 


wszystko, co się działo w Pol 
sce ostatnimi laty, dochodzi 
o tego samego przekonania, 
że tylko w tak wielkim skupie 
niu, jak Obóz Zjednoczenia Na 
roclowego, możemy 

tym zadaniom, jakie 


Aj «4 


przed nami stawia”, 


sprostać | "zyć pícon esz 
istoria | Wiecie. Celem 


powstać ma w F.ryżu 


Pewien bankier paryski no- 
si się z zamiarem nie zamyka 
nia swej instytucji kredyto- 
wej na noc i dzięki temu utwo 
nocay bank na 
tego przed- 
sięwzięcia byłoby umożliwie- 
nie klientom załatwienia 


Następnie kolejno zabierało | spraw bankowych poza zwyk 
głos kilku mówców, składając |łymi godzinami biurowymi. 


oświadczenła i akcesy 


imie- | Również i kredyt byłby udzie 


niem sfer polskiego kupiectwa |lany nocną porą. 
i sfer gospodarczych,  rzemio- | uu 


sła chrześcijańskiego. 

Trzej osiatni mówcy przema 
wiali jako reprezentanci robot 
niczej zi, 

Na prezesa ośrodka łódzkie- 


Organizacja 
kościoła w Abisynii 


luryńska „La Xtempa* do- 


go zostal powołany inż. Micha | nosi, że w obszarze każdego 


elis, wiceprczesami — dr. Toch 


terman, prez. Kopczyński, Apo 


lonia Rybicka, sekretarz — Ja| wikariat a 


nowski. skarbnik 
Chwalbiński, oraz 
wie: sen. Algajer, 


nacz. 


cywilnego 
liopii ma zostać utworzony 
tolski, 

Addis Abeba ma być siedzi- 


ez ji 2 


członko- | bą stałego nadzwyczajnego de 
s. Wadow |legata apostolskiego. Na sta 


ski, prezydent m. Łodzi Godle | nowisko to ma być mianowany 


wski, inż, Oskar 


Fiedler i prezes, 


Gross, prez. |obecny arcybia Rodosen- 
Raabe, Casiellani. -h 


Plan ten sżczególnie obec- 
nie, gdy stoi się przed otwar- 
ciem wystawy swiatowej w 
Paryżu i gdy liczy się ze 
wzmożeniem życia nócnega 
stolicy Francji, wzbudził po- 
wszechne zainteresowanie. 
Nie wiadomo tylko, czy wła- 
dze wydadzą pozwolenie na 
otwarcie tego szczególnego 
banku. 


Dziewczynka 
utopiła koleżankę 


Niezwykły wypadek zemsty 
miał miejsce we wsi Zawada, 
ra kiego. 10-letnia 


Mazieiia Prokopozyk, idąc do | 


szkoły ze ei koleżanką Jani- 
ną Gil, zepohnęła ją w pew- 
nym momencie z ki do 
rzeki. Gilówna nie umiejąc 
pływać, utonęła. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
Fundusz Qbrony Morskiej 


Prezeni na 
trzy osoby 


egomość w średnim wieku 
tal przy bufecie barowym, 
stałował kieliszek za kielisz- 
kiem i przy każdej kolejce 
przepijał sam do siebie: 

— Twoje zdrowie Józiu! 

Nie ulegało wątpliwości. że 
jest dzisiejszym  solenizantem 
i że w braku towarzystwa sam | 
pije swoje zdrowie. 

Widocznie zauważył, że go 
obserwuję, bo przy dziesiątej 
kolejce odstawił kieliszek 
zwrócił się do mnie. 

Pan szanowny pewno się 
a że ja tak sam swoje 
zdrowie pije? | pewno pan 
myśli, że jestem samotnym 
człowiekiem, który nie ma 
życzliwej duszy na świecie? 
Otóż tak nie jest. Mam swój 
dom, mam żonę, mam dorosłe- 
go syna i nawet synowę też 
mem. 

— Więc dlaczego pan tak 
samotnie ebchodzi swe imieni- 
ny? 

— Bo, uważa pan. rodzina 
się rozleciała. Kolacja w do- 
mu jest przygotowana, że pro- 
szę patrzeć, ale nikogo do ko- 
lacji nie ma. 

-— Pokłócili się? 

— Coś w tym rodzaju. O 
pre uważa pan, się rozesz- 

. Bo u nas jest tak. Ja się 
nazywam Józef, a moja żona 

Józia. Syn też ma na imię Jó- 
zef i jeszcze się na dodatek za 
kochał w Józi. 

Takim sposobem mam 
domu dwóch Józefów i 
Józefy. 

Na świętego Józefa, jak so- 
bie zaczniem składać życze- 
nia, to czasem końca nie ma. 

Bo najpierw ja życzę żonie, 
a potem ona mnie. Potem syn 


w 
wię 


nam życzy, a my jemu. Po| 
T a | ZG EO dj 
| 


tem synowa mnie życzy i żo- 
nie, potem ja jej... 

Mówię panu, czasem to się 
człowiek tak zakręci, że już 
nie pamięta, komu życzył, a 
komu jeszcze nie... 

Ale z życzeniami to jeszcze 
nół biedy. Najgorzej mnie bo- 
lało, że rokrocznie jestem bity 
i kopany z prezentem. Bo, u- 
waża pan, oni się rok w rok 
składali i kupowali mi wspól- 
ny prezent, Jakiś szalik, czy 
Sariei, A ja dla każdego 
z osobna musiałem oddzielnie 
kupić. Trzy prezenty naraz. 

Więc zlość mnie brała, że 
jestem pokrzywdzony i w tym 
roku powiedziałem sobie: do- 
syć tego! Oni mi jeden wspól- 
ny prezent kupują. to ja im 
też jeden wspólny kupię. Je- 
den dla trójga. 

Ale co tu takiego kupić? Że- 
by się o ten prezent naturalnie 
nie pokłócili, bo ja kłótni w ro 
dzinie nie lubię. 

Myślałem, myślałem nie 
wymyśleć nie mogłem. Dopie- 
ro kolega mi poradził. 

— Znam jednego faceta, któ 
ry ma węża do sprzedania. Na 
tezy osoby to jest najlepszy 


l 


prezent. Bo się będą bali do 
niego podejść, żadne go do rę- 
ki nie zechce wziąć, więc się o 
niego nie pokłócą. Zgoda 
'zie na pewno. 

Spodobała mi się ta myśl. 
Nażałem węża do domu ode- 
słać, 

Przychodzę do domu, R-tu 
wona płacze, synowa płucze, a 
vn ze mną nie chce g.dać. 

Ja im tłumaczę, że specjal- 
iie taki prezent  wykombino- 
wałem, żeby się o niego nie 
mogli pokłócić i żeby zgoda 
była w rodzinie. 

Ale oni wszyscy na. mnie, że 
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by 
jestem pijak, łajdak, święto ro 


Koń arabski z rzędem, ofiarowany Marsz. Śmigłemu Ry- 
dzowi w dniu Imienin przez ludność Ziemi Brzeżańskiej. 


Strajk okupacyjny w „Europie“ 


Towarzystwo Ubezpieczeń „Euro- 
pa”, w związku z ogłoszeniem lik- 
widacji tego Towarzystwa, przyzna- 
ło pracownikom w wyniku przepro- 
wadzonych rokowań. odprawy w wy 
sokości jednomiesięcznej pensji 4a 
każdy rok pracy. Odpowiednia 
uchwała została zatwierdzona przez 
Państwowy Urząd Kontroli Ubez- 
pieczeń. 

Wobec tego, iż dnia 51 marca b. :. 
wchodzą w życie wymówienia całe- 
go personelu, Związek Zawodowy 
Pracowników _ Ubezpieczeniowych 
wystąpił do dyrekcji Towarzystwa 
„Europa* z żądaniem wypłaty od- 
praw. Wówczas okazało się, że To 
warzystwo „Europa” nie tylko odma 
wia ustałenia terminu wypłaty od- 
praw, ale w ogóle kwestionuje same 
a +4 

okowania ankadzone przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeniowych i delegację pra- 
cowniczą nie dawały żadnego rezal- 
tatu. Zostały one wobec tego przer- 
wane i Związek Pracowników Ubez- 
pieczeniowych zażadał pisemnie v 
statecznej decyzji do dnia 15 marca 


GIEŁDA 


Wcezorajsza giełda notowała: De- 
wizy: Holandia 248.60, Berlin 212.78 
— 241.94, Bruksela 88.83, Londyn 
25.78, Nowy Jork 5.27 i pół, Paryż 
24.21, Zurych 120.55 — 149.95. 
Papiery procentowe: 4 proc. Poż. 
Kons. 32.50 — 52.63, 7 proe. Poż. 
Stabil. 565.00, 4 proc. Poż. Prem. Do- 
larowa 44.75 — 45.00. 


RABIO 


vð „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka polska (plyly). 7.15 Dziennik 
poranny.-7.25 Parę informacji. 7.30. Piosen- 
ki żolnierskie (płyty). 8.00 Audycia dle 
szkół. 8.10-—11.730 Przerwa. 11.30 Audycja die 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Konce:;t po- 
ac aj (płyty). 12.40 Dziennik po!udr.o- 
wy., 12. „Smaczne a tamie święcone w 
chacie" — pogadanka. 


15.00 - 15.00 r ze- 
wa. 15.03, Wiadomości gospodarcza. 15.15 
Arie i pieśni polskie (płyty). 15.55 Jax 
spędzić święto. 16.00 Film, plastyka, a. 
c<hitektura. 16.10 Pogadanka  społeczńa 
16.15 Rozmowa z chorymi. 15.30 Muzyke 
polska. 16.55 „Józef Ignacy Kraszewski - 
w 50-tẹ roczmcę śmierci". 17.10 Piaśn 
17.50. Fryderyk Chopin: Polonez es-mo.! 
18.00 Przemówienie Pana Prozydenta Rze- 
€zypospolitej Ignacego Mościckiego, po. 
święcone pamięci Marszałka Józefa Pi- 
sudskiego. 18.15—18.16 Przerwa. 13.14 Wia- 
demości ' sportowe. 18.20 Koncert rekia 
mowy. 18.45 Program ra jutro.. 18.50 Prze 
ląd nroimiczej prasy. 19.00—20.10 Audycje 
poświęcona Józelowi Piłsudskiemu. 20.10— 
20.15 Przerwa. 20.15 Mi.ądzynarodowy kon 


cert egipski. 21.20 Dpzlońnik. wieczorny. 
21.30 Pogadanka zktua,na. 21.35 „Z opei 
moniuszkowskich'. 22.35 „Długie nocne 


rodaków rozmowy" (obrazek z Krakowskiej 
epoki Józefa Pilsudskiegoj. 23.00 D. c. kon- 
certu: „Z oper, moniuszkowśkich”: 


„rw 
bina”.  Zskończenie o 


audycji goiz 


23.30. 
TA a W] 


dzinne obraziłem i żebym tego 
węża natychmiast zabrał. 

Ja naturalnie też się bałem 
do niego podejść. więc żona z 
mieszkania uciekła, syn z sy- 
nową się wyprowadzili, a w 
domu tyłką wąż został i pew- 
no imieninową kolację opycha, 
która już na stole była przy- 
gotowana. 

I powiedz pan tylko! Mnie 
się o zgodę rodzinną  rozcho- 
dziło, chciałem, żeby się nikt 
nie. poczuł -pokrzywdzony, a tu 


Napoleon Sadek. 


takie -wyszlo nieporozumienie. 


b. r. Odpowiedź nie nadeszła. Jed- 
„cześnie potmormowana Zosia 
o istocie zatargu inspekcja pracy, 
która jednak również nie podjęła 
interwencji. 

W tych warunkach pracownicy 
zmuszeni byli chwycić się ostatnie- 
go środka i nie czekając na termin 
redukcji przystąpili do strajku oku- 
pacyjnego. W strajku bierze udział 
22 pracowników umysłowych wraz z 
woznymi. 


dom 
© i 


Zamach na b. ambasadora 


dokonany przez dziennikarkę 


PARYŻ. B. Ambasador Fran 
cji w Rzymie de Chambrun 
padł wczoraj na dworcu Pół- 
nocnym ofiarą 


Dyplomata nie stracił przy- 
toimności i zawołał: „„Areszto* 
wać tę kobietę". Sprawczyni 


zamachu, do-|zamachu została niezwłocznie 


konanego przez kobietę, która | ujęta .przez konduktora wago- 


wystrzeliła doń 

raniąc go w pachiwinę. 
Dyplomata został przewie- 

dony do szpitala, dokąd udal 


się sędzia śledczy i lekarz są- 


dowy, celem przeprowadzenia 
wstępnego dcechodzenia. ' 


De Chambrun zamierzał 
wsiąść do ekspresu odchodzą- 
cego do Brukseli. Przybył na 
dworzec na kilka minut przed 
odejściem pociągu w towarzy- 
stwie żony i przyjaciela. 

W chwili gdy wsiadał do 
wagor zbliżyła się elcganc- 
ko ul ı młoda kobieta, któ- 
ra w pewnej chwili wyciagne- 
a rewolwer i wystrzeliła. 


Statek estoński 


Eskadra angielska nie 


TALLINN. Po raz trzeci, 
estoński siatek handlowy bez 
żadnego powodu został zatrzy 
many przez powstańców hisz- 
pańskich. 

Wojenne okręty powstańcze 
zażądały od kapitana estoń- 
skiego statku. „Begonia“, któ- 
ry szedl z pori Pablo do Nicei 
z ładunkiem węgla i pomimo, 
że statek podał ce! swej pod- 
róży kazano „Begonii dążyć za 
statkiem powstańczym do por- 
tu Ceuia. 


pod obstrzałem 


przyszła mu z pomocą 


Kapitał siaiku estońskiego 
odmówił temu żądaniu. Wów- 
czas hiszpański okręt wojen- 
ny. dał w kierunku „Begomii“ 
kilkanaście strzałów, które nie 
trafiły. 

Działo się to na oczach eska 
dry angielskiej która była w 
pobliżu i nie przyszła z pomo- 
cą siaikowi estońskiemu. 

Aby uraiować siatek, skie- 
rował go kapitan do Ceuty. 
lecz po rewizji statek paszedł 
w alsa swoja droge. 


z rewolweru. |nu sypialniego. 


De Chambrun po przewie« 
zieniu do szpitala został nie 
zwłocznie operowany. Stan je 
go nie wzbudza obaw. IDochoe 
dzenie w toku. 

Sprawczyni zamachu oświad 
czyła podczas badania w ko- 
misariacie policji, żc nazywa 
się de Fontange. 

PARYŻ. Podczas badania w 
sędziego śledczego, Magdale- 
na de Fontange, która zraniła 
b. ambasadora de Chanbrun, 
oświadazyła, że jest córką ma- 
larza i rozwiedzioną żoną pod. 
prefekta. 

Była dziennikarka, współ. 
pracowniczką wielu pism, i 
opublikowała m. in. wywiady, 
z Mussoliniin. 

Jako motywy zamachu, p. 
de Fontange podała fakt nie- 
dyskrecji, popełnionej rzeko 
mo przez b. ambasadota de 
Chambrun, co miało ją pozba- 
wić uczucia wybitnego wło 
skiego męża stanu. 

Sprawczyni zamachu ©- 
świadczyła, iż żałuje. że nie 
zabiła b. ambasadora de Chaim 
brun z powodu zacięcia się re- 
wolweru. Sian uannegu d 
maty nie buda obaw. 


L 
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lapad w ogólnej ubikacji 


Bajeczka mie uratowała oskarżonego 


W Sądzie Okręgowym w 
Warszawie ławę oskarżonych 
zajał cyniczny rabuś Euge- 
niusz Pętlak, któremu akt o- 
skarżenia zarzucał napad na 
Marię Samucką. 

Samucka w połowie grudnia 
ubiegłego roku wracała z jed 
nego z banków, do którego by 
ła wysłana przez swą chleho- 
dawczynię, celem wykupu we 
ksli. Zauważyła ona, iż od 
chwili opuszczenia banku by- 
ła śłedzona przez jakiegoś oso 
hnika. 

Po drodze wstąpiła na po- 


dwórze domu przy ul. Fran- 
ciszkańskiej 19. kierując się do 
ustępu, 

W ślad za nią wszedł meżczy 
zna, który w jednej chwili 
| schwytał kobietę za gardlo 


przewrócił ją w nieczystości i 
wyrwawszy torebkę. uciekł. 
Na szczęście, ktoś z domo- 
wników usłyszał krzyki i po- 
gonił za rabusiem. od którego 
po zatrzymaniu odebrano to- 
rebkę z pieniędzmi. 
Był nim właśnie 


dzieże. 


Na wczorajszej rozprawie 
Pęilak w bezczelny sposób sta 
rel się przedstawić zajście w 
nnym świetle. Oto został za- 
czepiony przez nieznajomą ko 
bietę, która mu zaproponowa: 
ła intymne usługi za cenę 2 
zł. Zgodził się i weszli do owe 
go domu. Tu go odeszła ochota 
i zażądał zwrotu 2 zł. kobieta 
odmówiła, wówczas  szarpnaą) 
ia i pieniądze zabrał. 

Sprytna, ale wierutna baj- 


Pętlak. | ka, nie pomogła oskarżuneniu. 
karany już trzykrotnie za kraj Został skazany na 4 lata wię- 


zienia. 


Bez.obotni okradali bezrobotnych 


„Jaśka” ra czele szajki złodziejskiej 


Do Sądu Okręgowego w 
Warszawie + md, akt oskar 
żenia w niezwykłej sprawie o 
kradzież na szkodę Stołeczne- 
go Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobot- 
nym. 

Kradzież wykryto dzięki po 
ufnym informacjom, jakie o- 
trzymał jeden z aspirantów 
Urzędu Śledczego, że przy ul. 
Gizów w Warszawie zamiesz- 
kuje niejaka „Jaśka“, która w 
swoim mieszkaniu ma cały 
skład odzieży podejrzanego po 
chodzenia. 


| Okazało się. że ową „Jaśką” 
była Janina Olasek, u której 
w czasie r. znaleziono 
magazyn s | pał, odzie- 
ży, bielizny : t. p. oraz opako- 
wania, wskazujące. że przed- 
mioty pochodzą ze zbiórki zi- 
mowej dla bezrobotnych. 
Olasek przyznała się do wi- 
ny i wskazała, że oprócz niej 
jeszcze cały szereg osób, za- 
trudnionych w składnicy ko- 
miietu przy ul. Stawki 4, do- 
puszczał się kradzieży. 
Aresztowano wszystkich, u 


ziono kompromiiujące dowo: 
dy rzeczowe. 

Ogólna wartość skradzio- 
nych przedmiotów przekracza 
ła 3000 zi. i 

Ławę oskarżonych zajmie 
ogółem 9 robotników i robot- 
nie składnicy. Byli to przeważ 
nie bezrobotni, którzy w mąga 
zynach Komitetu odpracowy 
wali świadczenia, wypłacane 
przez Fundusz Pracy. 

Wszyscy oskarżeni przeby- 
wają w więzieniu. 

Rozprawę sąd wyznaczył na 


których w mieszkaniu znale-| 22 kwietnia r. b. 


i JAN DULINSKI | 
ra 


jedzenie rewo- 


Jakacki sprowadził Kiang-Ling-Fu na 
skarżono go, że 


lucjonistów, gdzie odbyto nad nim sąd. 
Ę prowokatorem i pokazano mu dokumenty, które zdobył 
i-Te. Gdy Kiang-Ling-Fu zaklinał się na wszystkie święto- 
ści, że nie pisał tych listów, że to machinacje „Intelligence 
Service“, Jakacki rzucił mu straszne oskarżenie, zarzucając 
mu, iż konferuje z ich śmiertelnym wrogiem, Arturem Ja- 
` męsem. 


TOG. 


Żebrak o sparali- 


żowanych nogach 


Kiang-Limg-Fu nie mógł wymzec ani jednego 
„słowa na swoją obronę. Utkwiły mu one w gardle 
i czuł, że dławi się nimi. 
A więc tak przedstawiała się sprawa? An- 
„gielski oficer, który był dziś u niego, jest niebez- 
piećcznym szpiegiem Arturem Jamesem? „Intelli- 
gence Service“ zarzuciła więc na niego aż tak 
straszne sieci? 

— Czy jesteś pewny, że to był Artur James? — 
w końcu z trudem wykrztusił Kiang-Ling-Fu. 

— Zdaje mi się, że wiesz 6 tym nie gorzej ode 
mnie — odparł Jakacki głosem ostrym jak brzyt- 
wą, 

— W jakim celu potrzebna nam ta cała komedia— 

wyskoczył nagle Li-Te, zaciskając pięści. — Wy- 

ałeś nas w ręce policji, a teraz zamierzasz grać 
rale niewinnej owieczki, dość tego! 

Na twarzy Kiang-Ling-Fu malowała się obecnie 
wielka rozpacz. Przez chwilę jego na wpół błedny 

„wzrok błądził po obecnych, którzy spoglądali na 
niego z pogardą. Następnie zaczął mówić drżącym 
głosem, w którym brzmiało tłumione łkanie: 

Towarzysze, wiem, żę w danej'chwiłt jeste- 
ścię pipckonani iż ja, wasz przywódca Kiang- 

Sing-Fu zdradziłem was. Co bym wam teraz nie 
powiedział na swoją obronę, uznacie za fałsz 

„a obłudę. Być może, że gdybym znajdował się na 
waszym miejscu, odczułbym i myślałbym w podo 
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przez angielskich szpiegów. Przysięgam wam, że 
do tej chwili, w której Jakacki zakomunikował mi, 
kto mnie dziś odwiedził, nie miałem pojęcia kim 
był ten oficer angielski. Widzę i poznaję po wa- 
szych twarzach, że pomimo mojej przysięgi, nie 
dajece wiary moim słowom. Nie lękam się wcale 
kuli, która ma położyć kres memu życiu! T mi 
dobrze wiccie, że Kiang-Ling-Fu potrafi spokojnie 
spojrzeć śmierci w oczy. Nie PARA oh, 
abyście później mieli wyrzuty sumienia z tego po- 
wodu, że zabiliście niewinnego człowieka, nie 
chciałbym, abyście sobie później pluli w twanz za 
to, że uwierzyliście angielskim szpiegom i uznali- 
ście mnie za prowokatora.. Nie, nie towarzysze, 
nie wolno wam być ślepymi wykonawcami planów 
angielskich diablów. 

W oczach Kiang-Ling-Fu zalśniły łzy. Jego cia- 
łem wstrząsały dreszcze. Obecni obrzucali się po- 
rozumiewawczymi spojrzeniami. W hali rozleg] się 
przytłumiony szept: 

— Fafszywe lzy! 

Wcale nie przypuszczałem, 
znakomitym aktorem! 

— Za wszelką cenę chce odroczyć swą śmierć, 
przypuszczając, że w ten sposób uda mu się wy- 
mknąć z naszych rąk! 

Podczas, gdy Kiang-Ling-Fu wygłaszał swą 
obronną mowę, Jakacki nie spuszczał z niego oka, 
i uważnie go obserwował. W pewnej chwili zda- 
wało mu się, że Chińczyk mówi prawdę, ale zaraz 
zagłuszył w sobie to wrażenie: 

— Nie, on tylko znakomicie gra swą role! 

Jakacki posiadał rewolucyjne doświadczenie 
i w Rosji niejednokrotnie miał do czynienia z pro- 
wokaiorami. Miał więc możność poznać duszę tych 
ludzi jak: i ich praktykę, która polegala na tym, że 
jak mogli wypierał się zarzucanych im czynów... 

— Posłuchaj, i 
ki. — Zbadamy dokładniej tę sprawę, pomimo, że 
już w danej chwili posiadamy dostateczną ilość 
dowodów, stwierdzających twoją winę. Przez czas 


że jest aż tak 


bany sposób. Angielskie diabły podsunęły „dowo- | trwania dochodzenia, na krok nie cpuścisz klubu! 
dy i wy wierzycie w te „dowody“. Przysięgam na | 


owie mojej matki, która tęskni teraz za swym 
| UM wad że moje ręce nie pisały kistu do „Intel 
igence Service“, że list ten został sfabrykowany 


— Zgadzam się na wszystkie warunkil — oczy 
Kiang-Ling-F'u rezbłysły radością —Będę szczęśli 
wy, gdy uda się wam stwierdzić, że padłem ołiarą 
„intelligence Service“. i 


„REA z 


Kiang<Ling-Fu +=— rzekł Jakac- | 


Większość obecnych zgodziła się z Jakackim, 
uważając, że należy zyć sąd nad Kiang-Ling- 
Fu i dokładniej zbadać cała sprawę. Tylko Li-Te 

i grupa piodych rewolucjonistów była innego zda 
nia, Jwierdziia, że należy z miejsca zgładzić pro- 
wokatora. 

-— Posiadamy dostateczne dowody — oświad- 
ozył stanowczo Li-Te. — Kiang-Ling-Fu stara się 
umyślnie grać na zwłokę, aby w międzyczasie móc 
uciec. 

— Musimy przekonać się o jego winie na całe 
sto procent — odparł Jakacki. — Zanim pozbawia 
się człowieka życia, należy mieć całkowitą pew- 
ność, że on jest winny. 

Zebrani rozeszli się. W klubie pozostało tylke 
kilku uzbrojonych od stóp do głowy rewolucjoni 
stów, którym powierzono pilnować Kiang-Ling-F'u 

Komisja złożona z pięciu osób, pod przewodnie: 
twem Jakackiego miała przeprowadzić dochodze- 
nie w tej smutnej sprawie. Dochodzenie nie było 
JE newże łatwe do przeprowadzenia. Należało zdo- 

yć dostęp do szanghajskiego oddziału „Intelligen- 
ce Service“, a to nie było rzeczą prostą. 

Jakacki wówczas wpadł na pewien pomysł. 
Przedłożył komisji swój projekt, a gdy ta zatwier- 
dziła go, przystąpił do wprowadzenia go w życie. 

LJ 


Tancerka donna Sorello nie występowała w ka 
barecie „Monterosa“, ani w żadnym innym lokalu. 
Dziesiątki jej zapalonych wielbiciel na próżne 
szukało jej we wszystkich kabaretach i lokalach 
rozrywkowych Szanghaju. 

Znikła jak kamień w wodzie... 

W angielskiej koncesji w Szanghaju znajduje 
się pierwszorzędny klub, w którym przebywają 
przede Perea angielscy oficerowie í kapitano- 
wię angielskich okrętów wojennych. Bez przerwy 
orkiestra wygrywa tam taneczne melodie, bez 

rzerwy z trzaskiem wypadają tam korki z bute- 

ek z szampanem, a europe wi i chińskie dziew- 
czę;a uprzyjemniają angielskim oficerom wolny od 
zajęć siużbowych czas. 

Pewnego dnia w pobliżu tego klubu pojawił się 
żebrak z dużym psem. Żebrak o sparałiżowanych 
nogach siedział w wózku, a stojący obok niego pies 
trzymał w pysku czapkę, do której przechodnie 
wrzucali miedziane i srebrne monety. 

Żebrak o sparaliżowanych nogach nie był Chiń- 
czykiem. Był to Europejczyk. Miał wielką rożcze- 
chraną jasnowłosą brodę i przedstawiał się za Ro- 
sjanina, który uciekł z piekła bolszewickiego. 
Poziawiono juź mnie pod ścianką i miano 
rozstrzelać, Z wielkiego przerażenia nogi odmó- 
wily nii posłuszeństwa j 


ostalom paraliżu... Szla- 
chetni państwo zlitujcie się na ofiarą rewolucji i 
ofiarujcie mi oośkolwiek... — płaczlwym głosem 
opowadał żebrak przechodniom o swym losie, 
chcąc wzbudzić w nich litość. 

Pewnego razu było to wczesnym rankiem, przed 
żebrakiem zatrzymała się wyjątkowo piękna ko- 
| bieta o jasnych włosach i wpiła w niego przenikli- 
we spojrzenie... . 
| Dalszy ciag jutro. 
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NA ALASCE 


Herriot kleczal przed chatą | dzielnej uczty. Na palenisku 


na śniegu i podważał zamek u 
drzwi. Od czasu do czesu prze 
rywał pracę i rękami okryty- 
mi grubymi rękawieermi pocie 
rał nos i policzki, aby je roz- 
grzać. 

W pewnej chwśli drzwi pu- 
ściły. Herriot wszedł do chaty 
i zamknął za sobą drzwi. Po- 
bieżnie obrzucił wznokiem je- 
dyną izbę ahaty. Po jednej 
stronie znajdował się piec, a 

drugiej wąskie łóżko na- 
ryte pstrymi kocami i futrem 
niedźwiedzia, jeszcze kiłka ko 
ców było przerzuconych przez 
poprzeczną żerdź. Blaszane na 
azymią z prowiantem, zasuszo 
ne mięso renifarowe i mrożo- 
ne mięso innych gatunków sta 
ło na półk wiszących na 
ściąnie. 

Herriot zbliży? się do pieca. 
Okrzyk radości wydari mu 
się z piersi, gdy ujrzał, że 
ruszt jest po brzegi napełniony 
drewnem, które tylko należa- 
ło palić. Gdyby ruszt nie 

przygotowany do rozpale 
mia ognia, He musiałby na 
zajutrz przybyć tu po raz dru- 
gi. Ale, jak słusznie przypusz- 
czał, w niedzielę wszystko pój 
dzie po jego myśli. — 

Z  iromicanym uśmiechem 


przyglądał się e Są 4 
i jakie zynił Ole Pe- 
H Tai Pohaty! do nie- 


stałą ugoiowana kura leśna. 
W brytwance leżał kawał su- 
szonego łososia, a obok stala 
nieotworzońa jeszcze puszka z 
pudingiem. Ole Peta przygo- 
tował to wszystko nrzed uda- 
niem się na łowy na morsy. 

Wszędzie widziano chętnie 
starego Ole Pete. Kto mógłby 
mieć żal do niewinnego stare- 
go łowcy fok? 

Herriot szybko usunął bry- 
twankę z kurą i łososiem, wy- 
jal górną warstwę drewna z 

ieca, wyciągnął z kieszani kil 
ca naborów z dynamitem i u- 
krył je +- ęcznie między dol- 
nymi warstwami drzewa. Na- 


stępnie wszystko póstawił na 
swoim miejscu, tak jak stało 


poprzednio. Podczas tej pracy 
chwilami rzucał szybkie spoj- 
rzenie w stronę drzwi i zamar- 
zniętego okna. 

— Od dzisiaj długonosy my 
śliwy morsów nie będzie mi 
tal na przeszkodzie — mruk- 
nął nosem, gdy wszystko 
już przygotował — ale nikt 
też aię nie dowie, w jaki spo- 
aób zgimął. 

( hętnie by odkupił od Ole 
Pete jego prawa na łowy w tej 


akcji. 

— Słuchaj pan, Pete — rzekł 
wówczas — pan praw dopedo- 
bnie wiele wyciąga z polowa- 
nia na morsy. ale jesiem go 
tów ofiarować panu większ 
sumkę, aby tylko pan opuści 
te okolice, przesiedlił się gdzie 
indziej i mnie odstąpił jego 
prawa na łowy. 

-— Może p^* przecież wy- 
szukać sobie: e obszary i wy 
starać się od władz o pozwole- 
nie na łowy — odparł stary 
myśliwy, — Mieszkam tu 
bardz» wielu lat į pragnę tu u 
mrzeć. Nie znam innych tere- 
nów, ani innych ludzi, Okoli- 
ca ta jest moją ojczyzną. Dla- 
czego pan chce mnie stąd wy- 
siudać? 

— Przecież już to pamu wy- 
jaśniałem niejednokrotnie — 
rzekł Herriot. — Pragnę być 
sam, Podoba mi się tu nie- 
mniej niż panu i prawdopodo- 
bnie z tych samych względów. 
Zaznaczam, że jestem gotów 


dobrze zapłacić za to, co mi 
się podoba. 
Zdawał sobie sprawę, że 


przytoczył słuszne arguraeniy, 
nie mógł jednak wtajemni- 
dzyć starca w to, że w okolicy 
natknął sę na złośodajną ży- 
łę i chciał zdobyć te obszary, 
aby skrycie dalej móc kopać. 
Ale Ole Pete nie ustępował, 
Herriota ogarnęła jednakże go 


okolicy i nie zabijał go, ale| rączka złota i gdy stary nie 


starzec nie chciał się na to zgo 
dzić. Dopiero w ubieglym ty- 
godmiu Herriot go odwiedził, 
chcąc go nakłonić do tej trans 


chciał dobrowolnie usunąć się, 
musiał użyć niezbyt delikat- 
nych środków, aby go do tego 
zmueić. 


Herriot zamknął drawi pie- 


ca i chciał już skienować si 
do drzwi, gdy usłyszał, że n 
jeżdżają jakieś sanie. Nie by- 
ty to małe sanie Ole Pete'a, ale 
jakieś duże. 

Herriot szybko zaryglował 
drzwi i rozejrzał się za jakąś 
kryjówką. Bylo bowiem mo- 
żliwe, że przybyły zastawszy 
zaryglowanę drzwi, odgarnie 
śnieg z dkna i zajrzy do wnę- 
urza. Henriot wlazł więc za ko 
ce wiszące na poprzecznej żer 
dzi, które dawaly doskonałe 
selir aaienip, pe É 

tej samej chwili przyby- 
ły doszedł do drzwi. ier- 
ziwszy, że są zamknięte, zbli- 
żył się do okna 1 ręką osłonię- 
t rokeygri i Z szybę. 
Herriot zexknął przez wąską 
szparę, jaką tworzyły dwa ko 
ce, i ujmaał jak potężnie ramię 
wsunęło się przez okno do iz- 
by i odryglowało drzwi. Her- 
riot z miejsca poznał przyby- 
łego. Był 1o znany złodziej fu- 
ter, Morgan. „Odwiedzał” cha 
ty mvśliwych, kradł futra i 
nie starał się woale zatrzeć za 
sobą śladów ponieważ jego 
psy tak szybko ciągnęły sanie, 
że zmajdował się ża górami i 
lasami, gdy wykrywanó kra- 
dzież. 

Morgan wszedł do izby i od 
razu dkierował się w stronę 
p Wlazł na a 

nie t wyciągnął paczkę 
SKÓR Na e eaii otworzył 
drzwi ı wyszedł z nią na ze- 
wnątrz. (chwilę tę wykorzy- 
stał Herriot, którego umysł go 


raczkowo pracował. Podbiegł 
do pieca, schwytał pogrzebacz 
i i się za drzwiami. Wpe- 
dło mu bowiem na myśl, że 

dy Ole Paese stwierdzi, że æi- 
kły mu skóry, uda się w pościg 
za złodziejem. Z tego względu 
zamierzał przesakodzić kra- 
dzieży. 

Obeonie włamywaca wrócił 
do chaty, aby wynieść druga 
paczkę skór. Nagle zatrzymał 
się, opuścił głowę i rzucił się 
na Hèrriota, zanim ten AC) 
uczynić użytek z pogrzeba- 
cza. 

— Aha, przypuszczałeś, że 
nie widziałem aia Mezen szparę 
w drzwiach — kpił Morgan 

odczas, gdy wykręcał rękę 
erriotowi. 

Z ironicznym uśmiechem za- 
dał Herriotowi tak potężny 
cios w głowę że ten runął na 
ziemię nieprzytomny. 

Mongan przypuszczał, że za- 
bił właściciela chaty. Był więc 
prze y, że zimą nie zosta- 
nie przez nikogo schwytany 
na gorącym. uczymku i na 
chwilę usiadł za stolem. 

Następnie wyniósł zwłoki : 
izby i zakopał je w śniegu, u- 
mieścił na saniach drugą pacz- 
kę skór i wrócił do chaty, aby 
spożyć posiłek niedzielny. 
przygotowany > Ole Pe- 
te. Potarł zapałkę i przyłoży! 
ją do drewna umieszczonego 
na ruszcie, aby przygrzać stra 
wę. W tej samej chwali, 
się przeraźliwy huk i Morgan 
wraz z chatą wyleciał w po- 
wietrze. 
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PIĄTEK 
N.P. Marri Bole- 
snej, Józefa Ob. 
lubieńca N. P 


M. 
Słowiański: 


ana. 
Słońca wsch. 5.42, 
zach. 17.46. 
Księżyca wsch. - 
9.26, zach. 1.27, 
HISTORIA PODAJE: 
1542 Urodził się hetman Jan Za- 
moyski. 
1887 Zmarł Ign. Kraszewski w San 
Remo najpłodniejszy pisarz 
polski Leży w grobach za- 
służonych na Skałce. 
PRZYSŁOWIA: 
„Na św. Józef ' "oda, będzie w 
polu uroda”. 


KTO N! 1E, ŻE: 

Nad Polskim Morzem żyje i pre. 
cuje (r. 1935) około 1730 rybaków. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Wyjątki. Ludwik XIV pod koniec 
swego życia nie znosił słowa 
„śmierć , którego wystrzegało się 
w rozmowie z królem otoczenie 
dworskie. Mimo to pewnego razu 
wymknęły się nadwornemu kazno- 

dziej słowa: 
M Wszyscy ludzie muszą um 


Bog- 


MARZEC 


r 
A kiedy król okazał jawnie swe 

niezadowolenie, kaznodzieja popra: 

wił się szybko, dodając: 

Tak, Najjaśniejszy Panie, pra- 

wie wszyscy ludzie muszą unrztć. 


Tłumaczenie snów 


P. Wiśniewski. Będzie kłopot pieniężny. 
Ujrzy Pan zajście uliczne. Ma Pan wier 
nago przyjaciela w domu. 

a Ols Kasztolanka. Spain! się życzenie. 
Gędeie rormowe r miłą asobą 

Zbólale serce $. ©. $. Sny Pańskie wró- 
že srczęśliwe zakończenie taj milości. Po. 


— 


Yy. 
Kratowisnke (Kraków). Troska matęrlal- 

ną będcia. Zwiększono zarobki w nieda- 

leg, przytwiości. Spotkanie z miłą zna. 
mą. 


TUMOR 


EGZAMIN 
Kandydat zdaje egzamin do- 
== Niech mi pan wyliczy 

środki napotnę! — mówi pro- 
leser. 

Kandydat wylicza ważniej- 
sze. 
— No, a jeśli te nie pomogą? 

~ Wówczas przyślę chorego 
na egzamin do pana profecora! 


Niezwykłe dzieje miłości tancerki do aktora 


W połowie września ubiegłe 
go roku amerykańska trupa 
rewiwa ansas Follies” 
przybyła na występy do stoli- 
cy Kanady. Sensacją tej trupy 
były występy Mabel Wilcox, 
doskonałej tancerki i pieśniar- 


i. 
Wieczorem zanptanazonA pu 
bliczność wypełniająca widow 
nię z nicierpliwością czekała 
na występy panny Mabel, roz- 
reklamowanej w dziennikach. 
Znakomita artystka nie ukaza 
ła się jednak na estradzie. Gdy 
przyszła kolej na jej występy, 
zjawił się zmieszany dyrektor 
trupy i oświadczył, że panna 
Mabel Wileox, niestety, nie bę 
dzie mogla pokazać się na sce 
nie, ponieważ przed chwilą zła 
mała nogę. 

Nazajutrz dzienniki potwiet 
dziły tę wiadomość, podając 
również w jaki sposób doszło 
do nieszcześliwego wypadku. 

Mabel Wilcox, która od wie 
lu miesięcy kochała się w swo 
im koledze, śpiewaku Jamesie 
Hyde, tuż przed występem od 
była z nim decydującą rozmo- 
wę. Ukochany oświadczył ka- 
tegorvcznie, że nie zmieni swe 
go zdania i ożeni się z nią tyl 
ko wówczas, gdy porzuci de- 
ski teatralne, Ponicważ Mabel 
nie chciała się na to zgodzić, o 
puścił ją, a stojąc na progu, 
rzucił na pożegnanie, że go 
więcej nie ujrzy. Mabel mając 
złe przeczucie, wybiegła za 
nim z pokoju, zbiegła ze scho- 
dów, upadła i złamała nogę. 

Gdy aktorka wróciła do 
zdrowia, za wszelką cenę pra 
gnęła uzyskać adres ukochane 
go. Po wielu tygodniach udało 
się jej ustalić, że porzuciwszy 
MISES MNE EN ZOE] 


WOÓŻNI BIUR_WI „sissies 


pobocznezo 
zarobku, zechcą napisać do „Elem . 
Warszawa, Leszno 15 m. 4. ZARO- 
BEK PEWNY! 


Na smaśej wokandzie... 


Móiłosny liŚcik 
czyli przygoda pewnego amanta 


(4. E.) Pan Szymon Rataj- 
ski ujrzal peronego razu na uli- 
cy pannę Żuzię Ogórkóronę. 
Zakochał się m niej od razu i 
poszedł za nią jak zahipnoty- 
zowany, aby  sprarodzić, jak 
się panienka nazyma i gdzie 
mieszka.  Źaspokoimwszy żaś 
ciekawość, mrócił do samego 
kamalerskiego pokoiku i uło- 
żył następujący list: 

„Panno Żuzanno! 

Śchnę ja z miłości i z namięt» 
ności, zdobyć cię muszę, bo s: 
uduszę; gdym tylko zoczy 
trarz tog i nózię, czulem, że 
kocham ię cudną Zuzię. We- 
stchnąlem  mómczas: mamo, 
ach mamo! chcę byś rozdycha- 
ła mięc także samo, a list ten 
piszę ci dla zachęty, byś czula 
do mnie choć ździebko mięty. 

Jednem slowem, co tu dużo 
bajcorbać. Odraz przystępuję 
dlo rzeczy i zawiadamiam pa- 
nienkę, że czekam na nią w 
czwartek o ósmej pod Koper- 
nikiem (len z jajkiem). Będę 
nosił granalore jesionke z plu- 
szoem _ kołnierzem, zielony 
celinderek i żółte buty, ze sza- 
cónkiem Szymon. Ratajski". 

Na list powyższy nadeszła 
RZRTEA odpomiedź: 

„Ach 

List otrzymalam i przeczy- 
talam: jak przeczytalam, od- 
raz zemglalam. Z czego się 
rwzięly te nagle mdlości” Ma 
się rozumieć, że fo z milosci. 


|z 


Coś mi tam szepce m dziew- 
częcym sercu, że ronet na slub- 
nem staniem kobiercu, chętnie 
więc zrobię randkę z chłopczy- 
kiem, m czwartek o ósmej pod 
Kopernikiem. 

ędę ubrana m _ granatorme 
palto i kapelusik z piórkiem 
też również granatowy; a choć 
już będzie ciemno, moje roz- 
iskrzone ślipki z daleka już 
pan zobaczy”. 

* 


Oznaczonego dnia pan. Szy- 
imon biegł truchcikiem m kie- 
runku umówionego pomnika. 

Już z dala zauważył kobie+ 
cą postać m granatowym pal- 
cie, Później rzucił mu się m 
oczy granatowy kapelusz z 
piórkiem, następnie roziskrzo- 
ne oczy... Ale gdy podbiegł zu- 
polnie blisko z okrzykiem: 
„W ymar”onal", niewiasta rab- 
nęła go po głomie parasolką, a 
chraplitoy głos obmieścił: 

~ Ja ci dam iachmyto, gal- 
ganie do mojej córki się dobie- 
rać! 

Oczymiście mynikla z tego 
sprara sądora i myrok, ska- 
zująćy panią Katarzynę Ogór 
komą na dwa dni aresztu. 

Na sali, wśród publiczności, 
obecna była panna Zuzia, Cie» 
plym rozrokiem spoglądała na 
pana Szymona... 

Przeczucie mi mómi, że coś 
tego będzie, 


ją. nie przyjął żadnego nowe- 
go engagement, a udał się na 
Alaskę, gdzie wstąpił na służ 
bę w charakterze myśliwego 
do pewnego wiclkicgo przed- 
siębiorstwa futrzanego. 
Wówczas Mabel, którą poże 
rała tęsknota, zdecydowała się 
porzucić scenę i udać się na 
Alaskę za Jamesem Hyde. Zer 
wała kontrakt, zabrała wszyst 
kie swoje oszczędności i udała 
się na daleką północ. 
am młoda tancerka w cią 
gu krótkiego czasu przeobrazi 
łą się w zawodowego myśliwe- 
go. Mieszkała w małej chatce 
na pustkowiu nad brzegiem 
rzeki Yukon, podejmowała nie 
bezpieczne wyprawy w oko- 
liczne dziewicze lasy i każde 
go wieczora notowała skrzęt- 
nie wyniki ciężkich łowów. Jej 
jedynym sąsiadem na tym 
api był myśliwy James 
lyda Z uśmiechem  oświad- 
żeń swojej koleżance gdy ją 
tylka po raz pierwszy spot- 
kał, że jest zadowolony z tego 
życia na pustkowiu i że bę- 
dzie ją traktował wyłącznie ja 
ko koleżankę. Minął prawie 
rok od chwili jej przybycia i 


w ciągu tego czasu Mabel czy 
niła wszystko, aby przyciąg- 
nė $ do siebie ukochanego męż 
Gone. Jej wysiłki pasei jed 
nakże na marne. James Hyde 
w dalszym ciągu traktował ją 
tylko jako koleżankę. W koń- 
cu Mabel straciła cierpliwość i 
zamierzała wrócić do cywiłizo 
wanego świata. 

W przeddzień E tor- 
szalała gwałtowna burza śnie- 
żna, która trwała 48 godzin. 
Pod koniec drugiego dnia Ma 
bel usłyszała ze strony chaty 
Jamesa Hyde strzały oddawa- 
ne w równych odstępach cza- 
su. Był to alarm człowieka, 
znajdującego się w niebezpie- 
czeństwie. 

Oszalała z przerażenia Ma- 
bel w ciągu niezwykle krótkie 
go czasu przebyła w saniach 
ciągnionych przez psy cztery 
miłe dzielące ją od chaty Ja- 
mesa Hyde, Gdy zbliżała się 
do chaty usłyszała ujadanie 
wilków. Wówczas opanowała 
przerażenie į zabrała się do 
dzieła. Zdjęła strzelbę, zatrzy- 
małą sanie i skierowała się w 
stronę chaty, Zdawała sobie 
sprawę, że idzie o życie Jame 


sa, z zimną więć krwią zako- 
chanej kobiety zdecydowała 
się za cenę własnego życia oca 
lić go, Zbliżywszy cię do cha- 
ty, ujrzała jak jeden z wil- 
ków wskoczył przez okno do 
pierwszej izby, podczas gdy 
James zabarykował się w dru 
piej. Reszta wygłodniałego sta 
da ujadając oblegała chatę. 
Mabel oddała kilka strzałów i 
stado rozbiegło się na cztery 
wiatry. Wówczas Mabel zbli- 
żyła się do drzwi, pchnęła je 
kolbą i zetknęła się z olbrzy- 
mim wilkiem. Z rzylegiej 
izby dolatywały jęki. Mabe 
zrozumiała, że james zostai 
rapoy i nie może walczyć. 
Przyłożyła więc strzelbę do 
ramienia i zanim zwierzę rzu- 
ciło się na nią położyła je tru- 
pem, ratując dzięki temu uko 
chanego. 


Po tym wypadku James Hy 
de zawiadomił swoich zwierz- 
chników, że zaręczył się z Ma- 
bel i że opuszcza Alaskę. 
Wkrótce w mieście rodzinnym 
Mabel powstanie przedsiębior- 
stwo futrzane pod firmą Ja 
mes i Mabel Hyde. 


„Sherlock Holmes Paryża” 


peoedaś się da dymisji 


Jeden z najzdolniejszych 
funkcjonariuszów paryskiej 
policji kryminalnej, popular- 
ny inspektor Marcel Guillan- 
nie, podał się do dymisji. 
Wraz z nim znika czlowiek. 
który walczył zacięcie z prze 
stępstwem na terenie Franci, 
czlowiek, któremu w ciągu 
ostatnich lat powierzano do 
rozw.ązania najirudniejsze za 
gadki kryminalne. Jest ən 
of cerem Legii Honorowe i 
odznaczenie to dobitnie wska + 
zuje, jak ceniona była prara 


Paryżanie nazywali inspek- 
tora Marcela Guillaume, 
„Sherlock Holmesem Pary- 
ża”. Vo raz pierwszy wypłyrał 
on na powierzchnię przed 5 
laty. Wówczas w Paryżu i 0- 
kolicach grasowała  niebez- 
reczna banda rabusiów pod 
kierownictwem niejakiego. 
Bonneta. Guillaume powie- 
rzono zlikwidowanie Bondy. 
Po niezwykłym pościgu, któ- 
ry trwał pięć dni i pięć nocy 
dopadł Bonneta w młynie na 
prowincji. Holicjanci natycn- 


młynu, a gdy  przesłępca 
twierdzili, że nie ma dla n.2- 
go wyjścia z beznadziejnej 
sytuacji, sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość, pakując so- 
bie kulę w głowę. 


Niezwykłą popularność zdo 
był sobie Guillaume ostatnio 
dzięki sprawie ojcobójczyni, 
Violette Noziere, oraz dzięki 
sprawie sędziego Prince'a, któ 
rego znaleziono bez życia na 
torze kolejowym, gdy prowa- 
dził dochodzenie w aferze 


tego funkcjonariusza policn.| miast przystąpili do oblegan:a! Stawiskiego. 


Strajk „z miłości do szefa” 


zakończył sie zwycestwem robotnice 


filmowego Clarc Gabla i to ma | <lej popularności wśród robot 
być przyczyną jego niezwy- 'nic. 


Miasto Wellingborough mia- 
ło ostatnio niezwykłą sensację. 
lrzystą kobiet pracuiacych w 
pewnej parowej pralni, za- 
strajkowało z dość niezwy- 
kłych powodów. 

Człowiek, któremu przy- 
padło w udziale być przyczy- 
ną strajku, nazywa się Ernest 
Graesley i jest kierownikiem 
personalnym pralni parowej w 
Nilingborough. Przed pew- 
nym czasem otrzymał polece 
nie od dyrekcji fabryki, aby 
udał się do sąsiedniego miasta 
ı tam objął kierownictwo dzia- 
łu personalnego w filii przed- 
siębiorstwa. 


Ernest Graesley był jednak 
uwielbiany przez wszystkie 
pracownice pralni i wiadomość, 
że on zostaje przeniesiony do 
innego miasta, wywarła na 
nich wstrząsające wrażenie. 
Rabatnice zwróciły się do dy- 
rekcji z prośbą, aby nie prze- 
nosiła kierownika personalne- 
go do ineo miasta. Gdy dy- 
rekcja prośbę tę odrzuciła, ro- 
botnice zastrajkowały, 

Strajk trwał dwa dni iza 
kończył się zwycięstwem ro- 
botnie. Ernest Graesley ma być 
bardzo podobny do gwiazdora 
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Frontem do Morza! 


I (bon) ŁAŹNIA zł, 2% 


lı (bon) ŁAŹNIA zł. 28 
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Ważne do da. 27.181.37 
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„KĄPIELE RZYMSKIE” 


a FAJANSA sss 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy ikse z Czytelnikami 


P. ROZALII M. Z UL. RADZYMIN. 
SKIEJ najserdeezniej współczaję i 
chętnie al rim jej niedoli. 

Myślę, że dobrze byłoby, gdyby 
Pan! mogła znaleźć jakie samodzic| 
ne środki zarobkowania, da czego 
możemy Pani dopomóc, zamieszcza: 
jąc bezpłatnie ogloszenie. 

Jeżeli chodzi e stosunki mająt- 
kowe między mężem a Panią, to, © 
ile nie zostały mstalonę specjalną 
nmową przedślnbną (t, zw. „inter- 
cyzą'*), to zwyczajowo przeważnie 
nznnje rię za miarodajna wylacz- 
ność majątku i wspólność dorobku 

To znaczy, że sumy czy mienie, 
wniesione przez każdą ze stron, po- 
żostają jej własnością, a sumy i 
mienie, zdobyte w czasie trwania 
małżeństwa są wspólną własnością 
małżonków, ewentualnie podzielną. 

Jeżeli chodzi o t. zw. alimenty 
po rozejścin się, to przysługują one 


żonie zawsze, ale nie radziłbym Pa 
ni opuszczać męża, to pogorszy 
rawną sytnację Pani. Niech więc 
Pani nie robi pierwszego kroku w 
tym kierunkn. 


P. Jankowi z Browarnej zakocha- 
nemu w Węgrzech, komunikujemy. 
że list jego przekązaliśmy Towarzy 
stwu Polsko - Węgierskiemu w War 
szawie. Może to da jakiś wynik. Nie 
ponadto Panu poradzić nie możemy. 

P. „M jaj radzę na rasie aa 

racować u ojca, prosząc, aby z bie- 
Pom czasu dopuścił Pana do spółki. 
Uwatatia że teraz już może Pan się 
ożenić. lo nie, że na razio będzie 
Wam trochę ciężko. Stopniowe be- 
dziecie coraz zamoźniejsi, 

P. Henrykowi z Otwocką mozę 
jedynie służyć bezpłatnym ogłosze- 
niem, które umieści Panu admini- 


awodowy morderca służących 


zawiązywał flirty, wyłudzał pieniądze i zabijał swe ofiary 


Patrol policyjny zatrzymał 
przypadkowo na ulicy Wol- 
ność w Warszawie pewnego 
osobnika. Było ło jeszcze 
przed sześciu tygodniami. Po- 
dał się on za Władysława Ma- 
| omas "| 


ja i przedstawił na to nazwi- 
sko książeczkę _ wojskową. 
Jak stwierdzono, książeczka 
była sfałszowana. Maj miesz- 
kał przy ul. Wolność 5 ze słu- 
żącą Zofią Żurek. 


Ziemia Brzeżańska w hołdzie 
Dostojnemu Solenizantowi 


Wczoraj przybyła do War- 
szawy delegacja ludności Zie- 
mi Brzeżańskiej, która wrę- 
czyła P. Marszałkowi Śmigłe- 
mu-Rydzowi dyplom obywa- 
telstwa honorowego 10 gmin 


pow. brzeżańskiego, oraz upo- 
minek imieninowy w postaci 
kania arabskiego ż rzędem. 
Wieczorem Marsz. Śmigły- 
Rydz wyjechał z Warszawy 
na jeden dzień odpoczynku. 


Za udział w zajściach w Truskolasach 
skazany na 6 miesięcy więzienia 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Częstochowie rozpatrywał 
sprawę członka Stronnictwa 
Narodowego J. Chyry, oskarżo 
nego o udział w zajściach an- 
tyżydowskich w Truskolasach 
w dn. 27 stvcznia ub. r. spowo- 
dowanych fałszywymi  pogło- 


skami. i sprofanowaniu- miej- 
scowego kościoła przez żydów. 

„Chyra ukrywał się od stycz- 
nia do połowy grudnia ub. r. 
Sąd skazał go na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wy- 
opan wyroku na przeciąg 3 
at. 


Napad umysłowo thorego 
na przechodniów w Radomiu 


Umysłowo chory Jan Szym- 
czak z Gębarzowa, przywie- 
ziony przez ojca dn. 16 mar- 
ca do lekarza w Radomiu, na 
ulicy napadł na Den-Cina z 
Przytyku i = Ajsenberga 
z Radomia, których dotkliwie 


pobił. 

Kilku przechodniów zatrzy- 
mało Szymczaka. Odniósł on 
w czasie bójki lekkie obraże- 
nia i został przwieziony do 
szpitala, Pobity Den - Cin 
zmarł w szpitalu. 


Pełna tabela 38 Loteriśś 
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186 611 1340 580 625 2123 854 5351 71 
813 6773 7290 840 931 6806 9544 

11596 12435 59 508 12242 748 79 973 
15120 26 314 825 17233 794 19067 497 621 
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Ponieważ Maj był poszuki- 
wany przez policję powiatową, 
za okradzenie służącej pod 
Sochaczewem, tam go odesła- 
no. Rozpoczęto się dochodze- 
nie. Ustałono, że Maj okradł 
służącą Marię Majcherównę w 
Adamowej Górze pod pretek- 
stem ożenku. Po kradzieży 
uciekł. 

Ponieważ jego dowód oso- 
bisty był fałszywy, nie dano 
wiary jego twierdzeniom, że 
istotnie jes: on Władysławem 
Majem i jeśli się ukrywał, to 
musiało na nim ciążyć jakieś 
większe przestępstwo. Jakie? 

ochodzenie prowadzone 
było nadal. Ustaliło ono, że 
prawdziwe nazwisko rzekome 
go Maja brzmi Marian Ko- 
ściuch. Pochodzi on ze Liwo- 
wa, gdzie przed rokiem za-' 
mordowai służącą Józefę Zało 
tównę i dla zatarcia śladów 
izbę oblał naftą i podpalił. 
Ogień został jednak ugaszony 
i zbrodnia się wykryła. 

Kościuch uciekł w okolicę 
Warszawy. Tu pod różnymi 
nazwiskami zawierał znajo- 
mości ze służącymi i okradał 
je, albo mordował. Występo- 
wał pod nazwiskami: Wac?a- 
wa  Grzelczaka,  Tadeu-a 
Bitnera, Aleksandra Pawlaka, 
Tadeusza Biernackiego i Ma- 
riana Orłowskiego. Ostatnio 
nazwał się Majem. 

Oprócz wymienionej wyżej 
Majcherówny Kości Ps okradł 
pod Stoczkiem służącą Marię 


$ 


Malinowską. Chciał ją także 
udusić, ale spłoszony ratował 
się ucieczką. 

Tenże Kościuch prawdopo- 


z ZZO A PP COZ EE 


dobnie udusił też służącą Ke- 
zimierę Buksównę, - które; 
zwłoki znaleziono w czerwe:: 
r. ub. na polach wsi Wielki 
Wuje w: powiecie płońskim. 
Taki sam los bytby prawd: 


podobnie spotkał i jego ostat 
nią „narzeczoną Zofię Żurek. 
gdyby go w porę nie zdema 

skowano. Mordercę osadzon 

w więzieniu. 


Zuchwały napad na listonosza 


W centrum Berlina 2 mło- 
dych osobników dokonała w 
biały dzień zuchwałego napa- 
du z bronią w ręku na listo- 
nosza pieniężnego. 

Bandyci zastąpili listono- 
szowi drogę w jednej z bram, 


Oddz'ały Z.Z. Z. 


strzelając doń z rewolweru. 
Strzał utkwił w torbie pienięż 
nej, raniąc lekko listonosza. 


Po długim pościgu. ostrzeli- 
wujących się sprawców na- 
padu ujęto. 


zgłaszają akces 


do Obozu Zjednoczenia Narodowego 


Pomimo negatywnego usto- 
sunkowania się do deklaracji 
płk. Koca kongresu ZZZ. uch- 
wała ta nie spotkała się — jak 
się.okazuje — z aprobatą od- 
działów ZZZ na Śląsku. 

W poszczególnych oddziałach 

ZZ zaznacza się dążenie do 
współpracy z Obozem Zjedno- 
czenia Narodowego. Mianowi- 


cie pracownicy umysłowi huty 
„Pokój, zrzeszeni w ZZZ, uc 
walili rezolucję, zgłaszającą ak 
ces do Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego. 


Taką samą uchwałę powzięli 
pracownicy umysłowi huty 
„Baildon“. oraz huty „Piłsud- 
ski”. 


Wkrótce orzeczenie arbitra 


w sprawie zatargu w przemyśle szewskim 


Minister opięki społecznej, 
Zyndram - Kościałkowski, wy- 
znaczył p. Zbigniewa Wró- 
blewskiego, inspektora Min. 
Opieki Społecznej ' na arbitra 
zatargu o warunki pracy i 
płacy w przemyśle szewskim. 

W dniu wczorajszym odby- 
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ło się przesłuchanie strony 
pracowniczej. W dniu dzisiej- 


szym nastąpi przesłuchanie 
rzedstawicieli majstrów '! 
«upców. 


W dniach najbliższych spo- 
dziewać się należy orzeczenia 
arbitrażowego, które w spo- 
sób ostateczny zlikwiduje dłu 
gotrwały żatarg. 


Powódź w Anglii 

W środkowej Anglii w ob- 
szątze rzeki Duse stoją całe 
połacie kraju pod wodą. 

Wezbrane wody zalały mia- 
sto Ely. Komunikacja odby- 
wa się czólłnami. Również mia 
sto Cambridge ucierpiało bar. 
dzo od powodzi. 


Oszustwo pracow- 
nika Komisariatu 


Antoni Szczepaniak, post - 
runkowy Policji w Łodzi, słu- 
żył w rezerwie pieszej i z tego 
KE posadał 5 bloczk z man- 

atami karnymi po 1, 2 i5 zł 
Szczepaniak przeniesieniu 
do służby w komisariacie mi- 
mo żądań bloczków nie zwra- 
cal. 

Po pewnym czasie Komen- 
da Policji została powiadomio- 
na, że na terenie Łodzi ktoś 
bezprawnie pobiera grzywny, 
wydając mandaty. 

Wykrył to jeden z posterun- 
kowych, który chcąc nałożyć 
na dozorcę domu, znajdujące- 
go się w jego dzielnicy, mandat 
karny za nieporządki, otrzy- 
mał odpowiedź, że właśnie do- 
zorca ów mandat opłacił, To 
samo okazało się z szoferem, 
któremi chciano wymierzyć 
grzywnę za postój w nieodpo- 
wiednim miejscu. 

Sprawą zainteresowano się 
bliżej i wówczas wyszło na 
jaw, że mandaty pochodzą z 

loczków Szczepaniaka. Wy- 
kryto sprawcę nądużyć i jego 
zomocnika osterunkowego 

eona Lewandowicza, którzy 
przywłaszczyli sobie grzywny, 
pochodzące z 70 mandatów 
karnych, 

Sąd Okręgowy w Łodzi ska- 
zał obydwu posterunkowych 
po roku więzienia i pozbawic: 
nie praw. 

Wezoraj Sąd Apelacyjny w 
Warezawie wyrok żatwierdzi! 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i smarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
OQrli:skim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokó! pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między re- 
kotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
we. ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
MAMA, 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa: 
uowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec lego Tania postanowiła sama wykonać zamietsony zamąch 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeasz uciekł a gmacha sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
owarrysan partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskali. Tu 
teś doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio- 
no wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłachano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono se wszelką ce- 
nę nratować Jadwigę [zdebską, skazaną Ja śmierć. 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: lzdebska oniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczastm stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest berz- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razn zapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się lzdebską. Vie otrzymawszy jasnej odpo- 
ra, gą Tania szybko >deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
eść. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
praeowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
*yjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego 
Obraśonomu dyplomacie powinien wyrazjć ubolewanie general- 
gubernator. Bojowcy więc planowa, że w tym czasie, gdy Skałłon 
bedzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna. wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
ka} konsul niemiecki Bomby miano raucić s okien wychodzą. 

eb na Natolińską. Hanna zameldowała się jake Ireną Kozłow 
roba Jadzię lzdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 

Nareszcie pądszed) dzień zamachu: ale bomba. wybuchła zbyt 
wózelnie i Skałłon cadem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadencaą na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie 
. „ Tania, która przypadkowo znalazłą się jam, zauważyła. 
iag Tadeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrośr 
pobiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku młocifskim ukrywają się zamachowey, którz» 
zamierzali zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 
zarządzono obfawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdy? 
dziewczęta zdołały się ukryć. 

Podczas konfrontacji z Tadeuszem Tania zrozumiała co 
uczyniła. Pod wpływem przeżyć dostała ataku szału. Tade 
usża osadzono w więzieniu na Pawiaku w samotnej celi. Pe 
wnego wieczora ktoś wrzucił mu kamyk z liścikiem 

adeusz otrzymał kartkę ed Jadzi, która powiadomiła 
go, że towarzysze czynią starania, by go wydostać na wol- 
ność. Poleciła mu również spoglądać co dzień o szóstej wie- 
zabr przez okienko. Ale Tadeusz został osadzony w innej 
celi, więc następnego dnia o godzinie szós'»j Jadzia na próż- 
go spacerowała na przeciw jego okienka. 

Następnego dnia z raua, sd; Tadzia zgłosiła się do za- 
konspirowanego lokalu, zastała tam policję. 

Jadzia zadrżała. Co teraz czynić? Opanowała 
się jednak natychmiast. 

Czy tu mieszka pan Lipiński? — zapytała 
spokojnym głosem. 

— Tak, tak... tu mieszka... — odrzekł żandarm, 
zapraszając ją ruchem ręki, by weszła dalej do 
mieszkania. 

Jadzia wiedziała najlepiej, 
Lipiński nie mieszka... 

Starała się jednak odegrać swą rolę do końca. 
VJdawa'a zdziwioną, że zastała żandarma. 

— ey zastałam pana Lipińskiego? 

— Tak. 


że tu żaden pan 


Jadzia weszła do następnego pokoju. W pierw- 
szym pokoju siedziało kilku szpieli oraz jeszcze je- 
den żandarm. Jak widać właś 'cieli mieszkania 
aresztowano j odprowadzono do ochrany. Zaś na 
miejscu pozostawiono „pułapkę“, by aresztować 
każdego, kto wejdzie. | 

Jadzia zorientowała się natychmiast w sytua- 
cji. Mieszkanie, dokąd miała odnieść paczkę odezw, 
wpadło! Kilka dni przed swoim aresztowaniem 
opowiadał jej Tadeusz, że w partii tkwi prowoka- 
tor. 

Czyżby tym prowokaterem była Tania? Ale 
[ania nie znała adresu na Okopowej. Nie, to na 
pewno nie ona, tylko jakiś wybitniejszv działacz 
partyjny, który pozostaje na żołdzie ochrany. 

Sytuacja Jadzi stawała się beznadziejna, ale 
fzdebska nie była już tą samą naiwną dziewczy- 


ną, którą ongiś aresztowano. Ostatnie przejścia | 


nauczyły ją. iż nigdy nie powiana tracić panowa- 
nia nad sobą. Zresztą, wiedziała, iż nic nie ma do 
stracenia. 

A może uda mi się jednak wykrecić z ich rak?— 
pomyślała. 


„ Jakiś = zbliżył się do niej i rozkazał pod- 
nieść ręce do góry. 

Jadzia wiedziała na to zdziwioną i przera- 
żoną miną. Czego chce właściwie od niej? Przyszła 
do pana Lipińskiego, by podjąć należną siostrze 
sumę. Podano jej ten adres. Czy pana Lipińskiego 
nie zastała? 

— No, oddaj broń! — krzyknął szpicel. 

Jadzia zdaje sobie sprawę, że wiele teraz zale- 
ży od tego, czy dobrze odegra swą rolę. Jeśli na 
prawdę uwierzą, że jest Bogu ducha winna, mogą 
ją wypuścić. 

Jezus, Maria! O oo panu chedzi? O jaką 
broń? — odrzekła płaczliwym głosem. — Skąd do 
nie, biednej krawcowej, jakaś tam broń? Boże 
litościwy, co się stało? 

Paszport masz przy sobie? 

O, Jadzia wiedziała, że nastąpi takie zapytanie. 
Od razu po zamachu na Skałłona otkanika a z rąk 
Stanisława paszport na nazwisko Stefanii Soko- 
łowskiej. Carskie paszporty były wtedy bez foto- 
grafii, toteż otrzymać fałszywy dowód nie było 
rzeczą trudną. 

Jadzia podała paszport, łkając nadal. Tak 
świetnie odegrała swą rolę, że szpicle i żandarmi 
zamienili się spojrzeniem, jak gdyby chcąc tym 
samym dać sobie znać: „Jak widać, naprawdę 


dać 
frajerka!“ 


— Sluchaj mięc uważnie... Pójdziesz do tego pa- 
na doktora, Chmielna 43, pomiesz mu, że jesteś 
córką strażnika mięziennego... Poprosisz go, żeby 
ci dał na piśmie zlecenie dla Orlińskiego... 


A igat: zawołali stróżkę, kazali zrewidować 
dokładnie aresztowaną. Rzecz jasna, że stróżka nic 
przy Jadzi nie znalazła, 

Skąd się tu wzięłaś? — uśmiechnął się szpi- 
cel. — Tu nie mieszka żaden Lipiński... 

A Podano mi adres: Okopowa 13 mieszka- 
nia 36... 

— Ale tu nie jest numer 13... — spogląda na nią 
badawczo szpice. 

C ? — udaje Jadzia zdziwienie. — Pytałam 
pa kobiety, która tędy szła i wskazała mi tę 
ramę... 

— Nie znasz się na liczbach? 

— Nie paniczu, nie umiem liczyć... 

—Niegramotna, niepiśmienna znaczy? 

— Nie, paniczu, nie uczyli... 

Jadzia otarła chusteczką łzy. 

— A któż to jest, ten pan Lipiński? 

— Ma sklep na Wolskiej... 


-Czytajcie 
swiat Przygód 


Tygodnik ilustrowany dia mtodzieżły 
Cena lO groszy 
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— Należą ci się od niego 
— Siostra mnie tu 
zie mieszkasz 
— Na Powązkach — płaeze Jadzia. 

Szpicle i żandarmi naradzają się po cichu. Ja- 
dzia słyszy, jak jeden z nich wyraźnie mówi: 

í — Nie warto z nią się patyczkować... Kretyn- 

A... 

— No, taką móżna wykorzystać — odparł inny 
szpicel i zwrócił się do niej: 

— A zarobić chcesz? 

— Cały dzień pracuję, żeb 
odrzekła jak gdyby speszona 
de łba na szpicii. 

-— Biedna jesteś, prawda? 

— Oczywiście, panoczku, biedna, siostra po- 
wiedziała, że jak nie przyniosę dziś pieniędzy, to 
nie będzie nawet na chleb. 

r >N Dam ci rubla, a pójdziesz, dokąd ciebie po 
ślę 

— Czy to daleko, panie? Bo siostra na mnie 
czeka w domu... 

— Słuchaj! — powiada do niej szpicel, jak wi- 
dać przodownik, który wyjmuje z teczki kopertę 
i wikłąda do niej nieząpisany papier. — Zanieś ten 
papier na Chmielną numer 45 do pana doktora 
Dulskiego... Jeśli zapyta, skąd jest ten list, powiesz, 
że przysłał go z więzienia Tadeusz Orliński, Orliń- 
ski... Powtórz... 

Jadzia wytężyła swą wolę, by opanować się. 
Najmniejsze drgnienie twarzy mogło wzbudzić po- 
dcejrzenie, mogło ją zdradzić... 

Zrozumiała, dlaczego szpicel każe jej zanieść 
ten list. Wobec tego, że ochrana ostatnio wpadła 
na trop stosunków doktora z organizacją rewolu- 
cyjną, nie mając jednak przeciwko niemu żadnych 
konkreinych dowodów, pragnie teraz tem sapicel w 
podstępny sób złowić Dulskiego, Nieraz mó- 
wione w ochranie o doktorze Dulskim, pytano © 
niego aresztowanych, nigdy jednak nie zdołana 
udowodnić mu, że bierze udział w ruchu rewolu- 
cyjnym... 

Szpicel postanowił wykorzystać okazję. Wpadła 
w jego ręce głupiutka dziewczyna, trzeba ją posłać 
do tego doktora i przekonać się, jak ja przyjmie... 

A wtedy będzie można działać dalej... 

— Słuchaj więc uważnie... Pójdziesz do tego pa- 
na doktora, Chmielna 43, powiesz mu, że jesteś 
córką strażnika więziennego... Poprosisz go, żeby 
ci dał na piśmie zlecenie dla Orlińskiago... 

Jadzia powtórzyła polecenie, przekręcając u- 
myślnie nazwisko. Kolana uginały się pod nią... 
Przypomniała sobie jednak, że Tadeusz opowiadał 
jej, iż pomimo całej przebiegłości ochrany, szpicle 
są czasem bardzo naiwni, licząc na głupotę ewo- 
DAWKE i i TT 

— O, my lepiej potrafimy od nich te sprawy 
załatwić E rafał ky Tadeusz. — Niech się tylko 
role między nami zamic nią... 

Szpicel uwierzył, jak widać temu, oo mówiła, 
i każe już załatwić sprawę ochrany... Gdyby jed- 
nak wiedział, że ma przed sobą ladnie Izdebską, 
skażaną na śmierć. 

— Jeżeli doktór odpowie, że nie zna żadnego 
Orlińskiego, że nie wie o kogo chodzi, odpowiesz 
mu, że może tobie ufać, boś sama zanosiła inny 
gryps do kochanki tego Orlińskiego... Zaraz ci po- 
wiern jak się tam ona nazywa... 

Szpiceł zajrzał do swego notesu i po chwili po- 
wiedział: 

— Jadwiga Izdebska... Izdebska... Spamiętasz” 

— Spasiniętam... 

o, te powtórz... 

— Jadwiga Izdebska... 

— Dobrze! A kto ciebie przysłał: 

— Kazimierz Orliński... — specjalnie zmieniła 
Jadzia imię. 

— Nie Kazimierz, tylko Tadeusz. Powtórz! 

— Tadeusz Orliński... 

— Dobrze... Nie zapomnij dodać, że Tadeusz list 
isał mlekiem... dlatego karteczka jest pusta... 
iech spogląda nad świecą... Spam:iętasz... 

— Na pewno, paniczu... ~ - 

— Pamiętaj, jeśli jednak nie to powiesz co ©” 
każę, to czeka cię kula w łeb i basta... 

Jadzia zapytała jeszcze: 1 

— A dokąd mam przynieść odpowiedź? 

— Tu, do mnie, nie zapomnij jednak adresn... 
Masz rublą na drogę... Pojedź trantwajem... 

Jadzia wyszła z mieszkania i szybko zeszła na 
dół. Ale gdy się znalazła na ulicy, czekała ją nowe 
niespodzianka... 


Jej 
AA 


trochę zarobić -= 
adzia, patrząc spo- 


om 


Dalszy ciąg jutro. 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 


„Beatrix Cenci”. 


CO GRAJĄ W KINACH? 


Adria: „Maria Stuart“. 
Atlantie: „Jej pierwsza miłość" 


i „Zapomniany człowiek“. 
Apollo: „Niezwyciężony* (Cecil B. de 
Mile). 
Bagatela: „Alotria“ oraz rewia p. t.: 
„Codziennie dancing“. 
Dom Żołnierza: „Golgota“. 
Stella: „Dzieci szczęścia", 
Paderewski). 
Świt: „Sonata księżycowa" 
Promień: „Sylwetki“ 
Sztuka: „Pałac we Flandrii“. 
Uciecha: „Sam na sam" 
Wanda: „Królowa tańca“ 


(Ignacy 


PROGRAM RADIOWY 
Kraków, godz. 7.25 Kilka in 
jormacyj 7.30 Muzyka poranna 
z płyt, 12.03 Płyty, 14 Lokalne 
wiadomości gospodarcze, 14.05 
Muzyka z płyt, 1515 Koncert 
reklamowy, 15.30 Muzyka salo 
nowa z płyt, 16 Skrzynka tech- 
niczna 16.10 Wiadomości z dnia 
18.20 Muzyka z płyt 18.45 Pro- 


gram na dzień następny. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 
Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 
Apteka Podgórska, Rynek 9. 


GEIEZEGZ YZ TWA 
PIĘKNA POWIEŚĆ 


Wydawnictwo nasze przystą- 
piło na skutek licznych żądań do 
specjalnego książkowego wy- 
dania pięknej powieści p. t. 
„MIŁOŚC PIĘKNEJ HRABIANKI* 
Romans ten był rozpowszechnio- 
ny w wielu tysiącach zeszytów 
w całym kraju, jak i za granicą. 
Wielu jednak czytelników prag- 
nęłaby peznać tę piękną powieść 
w komplecie. 

„Miłość pięknej hrabianki” za- 
wiera dwa tomy objętości 640 
stron druku w oprawie kartono- 
wej. — Cena wynosi zł. 4.— 


Do nabycia w administracji 
„Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich” 
ul. Na Gródku 2. 


„O Kongresie ZZZ.* 


Dnia 19 bm. tj. w piątek o 
godz. 19 wiecz. odbędzie się w 
lokalu w Rynku Gł. 29 L p. ze- 
branie dyskusyjne p. t. „O kon- 
gresie ZZZ”. Referują uczestnicy 
kongresu: Bauer, Głuchowski, 
Wielebnowski. 

Wstęp wolny. — Goście mile 
widziani. 


Samobójstwo bandyty 


W celi więziennej sądu grodz- 
kiego w Gorlicach powiesił się 
na kracie okiennej Sydor Sem- 
bratowicz z Nowicy, pow. Gor- 
lice. Sembratowicz był wspólni- 
kiem bandyty Wądołowskiego, 
który zginął w czasie pościgu po- 
licyjnego w Ropnicy Polnej. 


GDY 


KATAR i CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


DINOMETEHYŁ 


Cena fłakonika 1.60 
do pabycia we wszystkich aptekach w Połsce 


OSTATNIE WIĄDOWOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Kraków w dniu imienin Marsz. Śmigłego-Rydza 


i w ostatnim zwycięskim boju 
roku 1920. M 

Marszałkowi ŚSmigłemu Ry 
dzowi wysłano z Krakowa wie- 
le życzeń imieninowychodzwięąz- 
ków, erganizacyj, przyjaciół i 
podwładnych. 


Zarządy okręgu Związku Le- 
gionistów Polskich w Krakowie 
i podległe mu zarządy oddziałów 
przesłały Dostojnemu Soleni- 
zantowi legionowe życzenia i 
wyrazy całkowitego żołnierskie- | 


| go oddania. | 


Wczoraj w dniu imienin Wo- 
dza Narodu Marszatka Edwar- 
da Smigłego Rydza, w Krako- 
wie w oddziałach wojskowych, 
na życzenie Dostojnego Soleni 
zanta odbyły się jedynie poga- 
danki na temat wspomnień je- 
go udziału w bojach o wolność 


UCZCIE SWE 


DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po- 
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a te według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny ņa tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko- 
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 


drogowy, bałonowy, wyści- 
R OWER gowy, chłopięcy - nabędziesz 
u nas najtaniej, oraz na do- 
godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy- 
stosowany jest do obecnych warunków, umożli- 
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed- 


E GW O 
miotów. 
R ADIO marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
w Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 
PATEFO N z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 
10.—, do 16.— zł. miesięcznie. 
WÓZKI DZIECIĘCE 


| 
na raty — w olbrzymim wyborze. 
E 


Okropny wypadek w fabryce Zieleniewskiego 
na Grzegórzkach. — 1 robotnik zabity, 2 rannych 


Osuch Wojciech doznał krwo-| Ze względu na to, iż w fab- 
toku wewnętrznego i zmarł w|ryce Zieleniewskiego za często 
karetce. się zdarzają nieszczęśliwe wy- 

Przyczyną wypadku był praw- | padki, byłoby pożądane, by kom- 
dopodobnie błąd w konstrukcji | petentne władze zainteresowały 
rusztowania. się tą piekącą sprawą. 


TEE EE TT TA, 
EFA 


K MMESC HER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


Wczoraj o godzinie 11-ej miał 
miejsce w fabryce Zieleniewskie- 
go na Grzegórzkach niezwykle 
wstrząsający wypadek. 

to przy naprawie jakiegoś 
dźwigu pracowało 3 robotników: 
Osuch Wojciech, monter, zam. 
ks. Skorupki 14, Sikora Józef, ro- 
botnik, Kościuszki 40, oraz So- 
check Wojciech, zam. Pasterska 

W pewnej chwili zawaliło się 
rusztowanie wraz z trzema pra- 
cującymi robotnikami. Skutki wy- 


m — 


Uwaga!!! Na święła 


Już można zakupić 


OBUWI 


E Tylko w firmie 


padku były straszne. Robotnicy 3 CZ 
doznali szeregu obrażeń. Zawez- Me od zł. 26 sÅ G O 
wer aiafiekmiasty pogo wie, ra- Bieco ak, 2360 KRAKÓW, DŁUGA 8 


tunkowe, które przewiozło ofiary 
do szpitala. 


Proces Doboszyńskiego 


Dnia 15 grudnia 1935 odby- leca, KĘ wywodach mec. dr. | 
ozowskiego s 
| 


uniewinnił. 


dzia okręgowym dr. Partyką to- 
czyła się rozprawaw wyniku któ- 
rej po mowach prok. dr. Künd- 


Sensacyjna rewizja w drukarni w Podgórzu 


wało się w lokalu Stronnictwa 
Narodowego w Borku Fałęckim 
zgromadzenie. które zorganizował 
inż. Adam Doboszyński, przy- 
wódca głośnej wyprawy myśle- 


pics A starościński dopatrywał| Woezoraj odbyła się sensacyjna | znaczną ilośc druków  nielegal- 
się a tym zebraniu ZE A rewizja w „Drukarni Literackiej” |nych, które nie przekładano do 


cenzury. Ponadto stwierdzono 
szereg uchybień natury porząd- 
kowo prasowej. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


w Podgórzu. 

Otóż z ramienia Starostwa 
Grodzkiegó organa P. P. prze- 
prowadziły w drukarni rewizję, 
w wyniku której stwierdzono 


Zmika 00 kip: „Atlantic”, „Adria”, „Swit” . 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 19 marca 1937 r. 


nielegalnego i skazał Doboszyń- 

skiego na 1000 zł. grzywny. 
Od wyroku tego odwołał się 

oskarżony — a dziś przed sę- 


reg rewizji i aresztowań wśród 
komunistów. Aresztowano kilka- 
s x dziesiąt osób, przy czym policja 

Ub. nocy policja polityczna | zakwestionowała materiał obcią- 
przeprowadziła we Lwowie sze- żający. 


Aresztowania 
wśród komunistów 


| 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


4 włamywaczy 
za kratkami 


Policja krakowska aresztowała 
Kęska Jana, lat 26, robctnika, 
zam. w Kobierzynie, za współu- 
dział w kradzieży bielizny, war- 
tości 1.500 złotych, dokonanej 
z mieszkaniu Michiewicz Felicji, 
przy ul. Kanoniczej 16. 


$ 
Kaczkoś Stanisław, lat 24, Ban- 
do Mieczysław, łat 22 i Adam- 
czyk Julian, lat 22, wszyscy bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania zo= 
stali aresztowani przez policję na 
gorącym uczynku włamania do 
sklepu masarskiego Krauta Aro- 
na, przy ul. Starowiślnej 95. Wy- 
mienionym odebrano 2 zwoje 
sztucznych jelit, wart. 350 zł. i 
zwrócono poszkodowanemu. 


Aresztowanie lekarza 


za czyny nierządne 


Wielką sensację wywołało wczo 
raj we Lwowie aresztowanie dra 
Ignacego Friedmana, lekarza, zam. 
przy ul. Gródeckiej 87. Dr. Ig- 
nacy Friedman, 42 letni wdowiec 
dał do pism ogłoszenie, że po- 
trzebuje lepszej pokojówki. Na 
anons zgłosiła się do lekarza 14- 
letnia dziewczynka z matką. Le- 
karz powiedział, że narazie nie 
ma czasu pertraktować i kazał 
przyjść samej dziewczynce na 
drugi dzień. 

Kiedy nazajutrz przyszła sama 
dziewczynka, lekarz wykorzystu- 
jąc jej naiwność uwiódł ją i zde- 
florował. W związku z tym Wy- 
dział Śledczy aresztował dra lg- 
nacego Friedmana, którego dziś 
odstawiono do sędziego śledcze- 
go. 


Lotem podróżujemy : 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
tanio. 


Trup noworodka w koszyku 


Mieszkańcy Chełmna znaleźli 
zwłoki noworodka w koszyku. 

Ustalono, że matką dziecka 
jest niejaka Berta Kohn, która 
podejrzana jest o uduszenie dzie- 
cka. 


ąd Doboszyńskiego D R UK I 


WSZEL KIEGO 
RODZ AJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol 


Kraków, ul. Ne Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Ktoby wiedział miejsce za- 
mieszkania Bohdana Iwaszkiewi- 
cza, syna Wilhelma i Stefanii z 
Gacińskich, lat 49, ostatnio w r. 
1932 mieszkał w Warszawie — 
poinformować Konsystorz Ewan- 
gelicko Reformowany w Wilnie, 
ul. Zawalna 11. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronlce krakowskiej 1 wiersz mm. 1 sł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


